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DZIENN 


Sroda 7 (20) luteśo 1907 roku. 


Prenumerata 2 odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub..półrocznie 4.56. kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. -- Prerumerua zagraniczna: rocznie 14 rubli, nółrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopiaca sią 80 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedzi. 

Prenumerata przyjmnie się od d. 1-go każdego miesiąca. 


IK KIJOWSKI 


Rok. H. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed texstempo 49 k.. za i-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za t kstem p» 20 k.za pierwszy raz k. 10, 


za każdy nast. raz od wiersza miar: garmoni. 


W Kijowie prenumeratę 


i ogłoszeniu przyjmuje Administracya „Dziennika“; w Paryżu wviącznie 


| p. W. Raczkowski. 14 lite 


de Trevise; 


w Warszawie Dom Iłandlowy 


L. i E. Metzl 6 S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa m. 
W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Świderskiej. 


E  Administracya „Dziennika Kijowskiego podaje do wiadomości, że ogłoszenia KRZEM 


E przyjmują się wyłącznie w lokalu Administracyi (Prorezna No 9). mum 


Ś.P. 


GELESTYN MARGINCZYK 


po długiej I ciężkiej chorobie przeżywszy lm zasnął w Bogu 
dnia 1-ga lutego, v czem pogrążeni w głębokim żalu: żona, synowie, 
siostra, bracia i rodzina, zawiadamiają krewnych przyjaciół i znajo- 

h. Fksportacya zwłok odbędzie się na ementarz ewangelicki 


Myrti, 
z mieszkania przy ul. M.-Błagawieszezeńñskiej Nr 139, d. 
12 ej w poł. 
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"=, 


"-gu b. m. 
411—2—2 


L} Ha dz 


TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. 
Operetka Polska pod dyrek, Juliana Myszkowskiego. 


Dziś, d. 7-go lutego ulubiona operetka: 


„Lalka w 3-ch akt. Ordono, 


Bierze udział cała trupa i balet, który odtańczy: 1) Espagna, wale —p. Linkow- 
ska, 2) Behe—p. burkacka, 3) Pas de deux—pp.: Zaleska, Cesarski, 4) Pas de 


quatre—pp.: burkacka, Faliszewski, Omelański i Cesarski, -— Jutro, d. 8-go lu- 
tego, pierwsza wystawa nowości: „Rozkosze Warszawy” w 5-ciu akt. Setki przed- 
stawień w Warszawie. — W piątek. d. 9 go lutego: „Betleem Polskie" w 3 akt. 


Początek o g. 8-ej w. Bilety są do nabycia. Cena miejsc od 40 k. do 4 rb. 90 k. 


TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska pod dyr. M. M. Borodaja. 


Dzis, dnia 7-go lutego, ostatnie przedst. Maryi Boye, op:  „Werther”' 
po skończeniu przedst. Marya Boye odspiewa aryę z op.: „Manon“. — W czwar- 
tek, d. s-go lutego, benefis artystki W. Kłopotowskiej, op.: „Zaza“ Innz. 
Leoncavalla. Ceny benefisowe. — W piątek, d. 9-go lutego, na korzyść uczen- 
nie kijowsko-podolskiego gimnazyum żeńskiego, op.: „Eugeniusz Oniegin“. — 
W niedzielę, d. 11-go lutego w południe, po cenach dostep., op.: „Faust“, wie- 
czorem, Op.: „S mson i Dalila”. 


TEATR SOŁOWCOWA. Dyrekcyal E. Duwan-Torcowa. 


Dziś, d. 7-go lutego, po raz 4-ty nowa sztuka: „Ściany*.—W czwartek, d. 8-go 
stycznia: „Niewód*, kom. w 5-ciu akt. Sumbatowa. — W piątek, d. 9-go lute- 
zo, benefis D. Smirnowa, nowa sztuka: „Wrogowie“ Karpowa w 4-ch akt.— 
W sobotę, d. 1v-go lutego, odbędzie się przedstawienie na korzyść biblioteki 
publicznej: 1) „Wesele“, kom. w 1-ym akc. 2) Oddział koncertowy. 


TEATR LUDOWY. Dyrekcya |. E. Duwan-Tercowa. 
Dziś, d. 7 lutego: „Meir Ezofowicz* z pow. Orzeszkowej. —W czwartek, d. 8 lutego 
benefis G. G. Muchina: „Trzy siostry“ Czechowa. — W piątek, d. 9-go lutego: 


„W mieście“ Juszkiewicza. — W sobotę. d. 10-go lutego: 1) „Zydzi“ Cziriko- 
wa, 2) „Zaręczyny w porcie galernym*, wod. w 1-ym ake. — W niedzielę, d. 


11-go lutego w południe. po cenach znacznie zniżonych: „Talent i jego wielbi- 
ciele* Ostrowskiego. 


z A R A 
TEATR BERGONIER. Rosyjska farsa pod dyrekcyą S. N. Nowikowa. 
Lekka komedya, farsa i krotochwila. 

Dziś, d. 7-go lutego, wyjątkowe przedstawienie. Dwie farsy!! 1) „Przy spódni- 
cach“, farsa w 8-ch akt., 2) „W pozycyi interesującej”, farsa w 3-ch akt. Po- 
czątek przedstawienia o g. 8-ej wiecz. — Jutro, d. 8-go lutego, dwie farsy: 
1) „łndyk-, farsa w 2-ch akt, 2) „Noc w koszarach”, far. w 3-ch akt. — W 
piątek, d. In-go lutego, benefis A. Krajewa: 1) „Rogaczom powodzi się“, 

2) „W kalejdoskopie”. 


Kreszczatik wprost Luterańskiej 


Hay WIIOGTA! A Mianowskiego Sadzie 


Od 4go do 11-go lutego, od g. 4 po poł. do 12 w nocy SKNSACYA: Przez 

północ. Wszystkie nowe obrazy. Podczas blasku północnego. Apachy w zacho- 

dniej Ameryce. w 5 obraz. Pozdrowienie z Irlandyi. Piękność Dewis ze swemi mu- 

rzynkami. Tito bawi się i rozmait. innych now. tematów W oddziale 4-tym wy- 

chodzą, znani powszechnie LILIPUCI Co niedzielę zmiana. Otrzymano nowości 
Paryża Londynu i Ameryki. 


= U 
Cyrk „Hippo-Palace 
W środę, d. 7-go lutego 1907 r. 
przedstawienie z 3-ch oddziałów na zakończenie 
4-ty dzień WALKI. 
Dziś walczą: 


Cyrkowe 


D Kachuta i Rebergarti, 6 

2) Fristensky i Sandortf, 

3) Katzukuma-Sarakiki i Blandetti 
(9 pudów wat), 

4) Loran-Calve i Omer-le-Beige. 


WPYPPODCOOOOCODG MAY 


Szczegóły w programach. Początek o g. 8 i pół wiecz. 


OOOI PRP RIPROVO Ota aaa aaa a a a OIOI 
REREN SIINNE I NRO RIRA OO 


Polskie Zowarzystwo Gimnastyczne 
W sobotę. dnia 10 lutego r. b. odbędzie się w lokalu P. T. G. 


PIERWSZY BAL. 


bilety do nabycia u skarbnika do piatku 
wieczora włacznie. 
DEKORACYA SALI STYLOWA. 
Panów tańczących obowiązuje frak. 


421—5—2 
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Sala Klubu Kupieckiego, 


Dnia 8-go lutego 
Koncert Józefa Hofmana. 


Początek o g. 8 i półw. Bilety są do nabycia w księgarni Wł. Idzikowskiego. 


Ia -y lutego w salach Kijowski Kuiatiey Klu 


odkędzie się 


=BALz= 


na rzecz 


Kijowskiego Rzymsko-Katolickiego T-wa Dobroczynności, 


bilety wejścia po cenie: dla rodzin 10 rb. 30 kop., dla osób pojedynczych 
5 rb. 10 k., dla pp. studentów 1 rb. 10 k. są do nabycia u członków komitetu: 

pań: ks. M. »wiatopołk-Czetwertyńskiejj K. Jaroszyńskiej, K. Chojeckiej 
(Michałowska 12), M. 5zuch (Puszkińska 5), A. Przesmyekiej (Bib. Bulwar 4, 
M. Kaczanowskiej (M.-Zytomierska 3), K. Kozakowskiej (Funduklejowska 42) 
i Ł. Neuman: 

panów: br. M. Sobańskiego, A. Zadory (Rosyjski bank dla h. z.), W. Olta- 
rzewskiego, T. Michałowskiego, K. Iwaniekiego (Fundaklejowska s2), K. Rości- 
szewskiego, P. IFudakowskiego (Mikołajewska 3) i J. Rokickiego. 

Przy wejściu na bal bilety sprzedawane nie będą. 340-3-2 


51 


Z powodu likwidacyi gospodarstwa w majątku Zoezów (18 wiorst od st. 
kolel P.Z. Lipowiec), w każdej chwili jest na sprzedaż z wolnej reki 


romaneni gospodarski żywy 1 martw. 


150 wołów młodych, dużej miary, 100 koni fornalskich, 2 ogiery angielskie 
pełnej krwi, t arab, klacze rasowe matki, młodzież różnego wieku, dwa kom- 
plety młocarni parowych. duże młocarnie do koniczyny, siewniki: rzędowe i 
rzutowe, kosiarki, żniwiarki, wiązałki, wozy, grabiarki, brony, pługi 1-0, 3-y 
i 4-0 skibowe, walce, kremery, ekstyrpatory, wialnie, młynki, wagi, sieczkar- 
nie z kieratami i wiele innych narzędzi rolniczych. Czwórka skarogniadych 


wozy. 821—10—7 


— 


Magazyn dywanów i jedwabi 
T-wa Samedowych 


z TYFLISU. 
sprowadził wielki transport towarów do domu kontraktowego. 
Pietro górne, l-szy pokój na Pietro górne, ?2-gi pokój na 
prawo. lewo. j 

i Wielki wybór dywanów perskich, af- 
Wybór nadzwyczajny towarów jedwa- | ganistańskich. kaukaskich jedwabnych 
bnych, kaukaskich, perskich, tureckich, |1 in. od 6 rb. do 1,500 rb. Firma kupuje 
chińskich również czesuncza i fanza. |stare dywany i zamienia je na nowe. 


Ceny nader umiarkowane, 


402-10-2 


DOV 
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W sali Klubu 


Kupieckiego 


W niedzielę, d. li-go lutego 
Koncert Artystów Teatrów Warszawskich 


ulubionej śpiewaczki 


W. KAWECKIEJ, 


hohaterskiego tenera 


DPG 


etaz, artysty- 


BOJ 


kompozytora 


W. RAPACKIEGO (syna). 


Bilety sprzedają 
Kreszezatik Nr 35, 


W wielkim wyborze 


się w księgarni i składzie nut 


Wład. Idzikowskiego., 
telefonu S58. 376-6-3 


ibardzo tanio!!! 


Z powodu zwinięcia handlu 


bielizna męska, damska i dziecinna. 


kompletne 


Płótno, bielizna stołowa, prześcieradła, rączniki, chustki do 


niane, atłasowe i pikowe. 


wyprawy. 


nosa, kołdry wel- 


Kapy, koszulki ciepłe, pończochy i skarpetki. 


Magazyn Holenderski 


Kreszczatik Nr 40. 


156—5—5 


Telefon N: 2177 


Moskiewski Dom Handlowy 


J. PECHOWICZ I SYN 


Padoł, plac Aleksandrowski, podaje do wiadomości Szanownych Pań i Panów. że 


jest orzymany na sezon wiosenny wielki wybór towarów firm rosyjskich i za- 
granieznych. 


Podczas Kontraktów rabat I5'/' 


380—50—2 


Sala Klubu Kupieckiego. 


W poniedziałek, d. I9-go lutego 


Koncert pianisty 


431—5—1 


Józefa Śliwińskiego. 


Fortep. fab. Blutnera, ze skladn I. Kerntopfa. Pocz. o godz. 8 i pół w. 


l Bilety w księgarni Władysława Idzikowskiego. Kreszczatik 35, tel. 858. 
4-ro-wierszkowych wałachów, parę kasztanów, sanie, bryczki, szarabany, po-| ——— ——— -~ 


SALA KLUBU 


W poniedziałek. 


KUPIECKIEGO. 


d. 26-go lutego 


130-4-1 


Xoncert pianisty Marka Mejczyka. 


Fortepian fabr. Bechszteina ze składu F. Kuhe. Pocz. o g. 8 i pół w. 
Bilety w księgarni Władysława Idzikowskiego, Kreszczatik 35, tel. 858. 


Pierniki, chałwa, marmelada i inne ba- 


kalie 
S. M. KECZAJEWA 
handel przy 


wyjściu z domu kontra- 
ktowego, pierwsze miejsce na prawo. 
Firma egzystuje od roku 1872, nagro- 
dzona wielkim srebrnym medalem na 
wystawie cesarskiej w r. 1906. Wszyst- 
kie bakalie są przygotowywane pod 
moją osobistą kontrolą, wobec Jałszo- 
wania moich produktów nupraszam Sz. 
klientów zwracać uwagę na dokładny 
adres. 

Z szacunkiem 


418-5-] S. Neczajew. 


Hotel „Ermitage” 


Funduklejowska Nr 26. 
Urządzony z komfortem i wygodą. 
Winda, elektryczne oświetlenie, kuchnia 
dobra. Pokoje do wynajęcia na cale 
kontrakty i doby. 232—10—6 


Dr P. Chobrzyński chor. wewnę- 
trzne, moczopłe. i naskór. od g. 4-ej do 
7-ej.  W.-Włodzimierska Nr 32. 

2Z25—20— IW 

w celu przygotowywania 

Kursa Nauczycielek - Kierowniczek 
i specyalny oddział 


Robót artystycznych 


0. iS. Kurdiumowych ;'ouaee 79 


d. własny 77. 

Wykłady dzienne i wieczorne. O wa- 
runkach dowiedzić się można od g. 
1—3 po poł 537—10—2 


KALENDARZ. 


7 (20) Środa — Romualda 
8 (21) Czwartek — Jana 
9 (22) Piątek — Apoionii 
0 


10 (23) Sobota — Seholastęki 


11 (24) Niedziela—Saturnina 
12 (25) Paniedz.—kulalii P. M. 
l (86) Wrorek— Juliana M. 


P. T. Gimnastyczne. Otwaria ślizgawka dia 
członków. Wejście bezpiatne. 

Biblioteka miejska: od § dn 3. 

Bibllotexa Uniwersyteekn: od S—.! 


— m | — 


Falszywe oskarżenia. 


Nikezemne, niczem nieuzasadnione o- 
skarżenie polskiego obozu narodowego 
o antysemityzm nietylko ideowy. lecz 
czynny. stanowi codzienną strawę 
pism postępowo-demokratycznych, oraz 
tego odłamu liberalnej prasy rosyjskiej, 
który korzysta, bądź z usług zamie- 
szkałych w Polsee Żydów rosyjsk eh, 
bądź publicystów «polskiego pochodze- 
nia», utrzymujących dawno zwietrzałą 
polskość li tylko w podpasaeh. masko- 
wanych często łacińskiemi literami. 

Nie spieszymy nigdy zadawać kłam 
owemu rozpasaniu, tehnaceni zazwy= 
czaj dziką nienawiścią dla zasadniezych 
pierwiastków ducha i kultury polskiej. 
bo równolegle z kłamstwem panów «in- 
formatorów». a właściwie ponad gło- 
wami oszczerczej kohorty, płynie «życie 
polskie».  rozbrzimiewające łańcuchem 
własnej niewoli. lecz wolne od krwa- 
wych plam nienawiści. prześladowań i 
mordów plemiennych. 

To życie mówi samo za siebie... 

Posłuechajmy eks-posła p. M. Wina- 
wera. który w tygodniku rosyjskim 
«Swoboda i Rawieństwo», zdaje spra- 
wozdanie z prac komisvi, która za cza- 
sów pierwszej lzbr Państwowej opra- 


—. 
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cowywała projekt prawodawczy o ró- 
wności obywatelskiej. 

Otóż — pisze p. Winawer —w kwe- 
styi równouprawnienia Żydów Koło pol- 
skie złożyło deklaracye piśmienną, w 
której ta grupa ludzi, tak szczodrze 
oskarżanych o zachłanność nacyonali- 
styczną i wypływający z niej antyse- 
mityzm, oświadczała, że Polacy zawsze 
byli zwolennikami całkowitego równou- 
prawnienia Żydów, że zasada ta znala- 
zła uroczysty wyraz w prawie, wyda- 
nèm za czasów margrabiego Wielopol- 
skiego i stosowana była nietylko w 
teoryi, lecz i w praktyce, w rzeczywi- 
stości, w czynie. W najwyższej insty- 
tucyi administracyjnej Królestwa zasia- 
dał Żyd-Polak, profesorami Szkoły 
Głównej byli Żydzi-Polacy i stan taki 
nigdy żadnych protestów ze strony 
społeczeństwa naszego nie wywoływał. 
Posłowie polscy w deklaracyi powyż- 
szej zaznaczają, że naród, który wie- 
cznie o wolność wałczył, jest i teraz 
stanowczym przeciwnikiem ograniczeń i 
oświadcza się za całkowitem i zupeł- 
nem równouprawnieniem Zydów. 

Taką deklaracyę złożyła w swoim 
czasie nacyonalistyczna (!) reprezen- 
tacya Królestwa w pierwszej Izbie 
Państwowej. 

Z osobistych moich wspomnień przy- 
pominam fakt następujący. 

W czasie pierwszego polsko-rosyj- 
skiego zjazdu w Moskwie, który miał 
poinformować społeczeństwo rosyjskie 0 
rzeczywistym nastroju Polaków, w 
czasie debatów o autonomii Królestwa, 


brat byłego sekretarza Izby. ks. Sza- 
chowski rzucił nam pytanie: — A Zy- 
dzi?... co Polacy z Zydami uczynić za- 


mierzają?.. | pamiętam żywy, gorący 


protest przeciwko samej myśli, że Po- 


lacy Żydów skrzywdzić mogą, protest, 
który wyszedł z 
Herynga i— Stanisława Kempnera. 
Tak. Redaktor «Ludzkości» 
podówczas— protestował... 


I oto ubiegło lat dwa. 
tego czasu długi szereg pogromów w 
południowych  guherniach 


chwili notuje, 
stwie, 
żąda dla Zydów pełni praw obywatel- 
skich, że reprezentacya Królestwa w 


pierwszej Izbie urzędownie i jednogło- 
śnie za równouprawnieniem żydowskiem 
wotowała, że w końcu kandydatami na 
kandydatami 
żywiołów nie kosmopolitycznych i prze- 
wrotowych, lecz koncentracyi narodo- 
wej był zmarły Gustaw Lewy i obrany 


posłów do drugiej Izby, 


już na posła p. Henryk Konic. 
Więc skądże 


spondentów 


rosyjskiej z obozem 


reprezentuje? 


Czy istotnie jest to wałka z za- 
chłannością polskiego nacyonalizmu, z 
ciemną, zwierzęcą siłą nienawiści ple- 


miennej?... 
Czy nie jest to pozorem?... 


Czy ta walka zażarta z naszem po- 
czuciem narodowem, z naszą religią i 
z tak zwanymi przesądami narodowo- 
ściowymi nie jest bezpośrednim wyni- 
kiem tego, że pomiędzy społeczeństwa- 
mi świata, wśród których rozlokowały 
żydowskie, 
niewolą społeczeństwo 
jest najsłabsze, a więc do zwalczenia 


się znaczniejsze 
nasze, rozbite 


skupienia 


najłatwiejsze? 
Czy 


kwestyonowane, lecz © 


gać na osłabieniu wiązadeł 
rów polskiej budowy narodowej”... 


Widzieliśmy jakie stanowisko zajęli 
zamieszkali w Królestwie Zydzi rosyj- 


sey względem bojkotu szkół rządowych, 
które dziś zapełnione 
przez nich. 
względem 
której 


autonomii Królestwa, 


ciekłą nienawiść 


usiłują sprowadzić myśl rosyjską na 
manowce, zohydzając i  bezczeszcząc 
wszystko, co jest nasze narodowe i 


prawdziwie polskie. 


Czy walka z łakim kierunkiem i z 


taką tendencyą polityki żydowskiej 
jest— antysemityzmem?... 


Przecież pierwiastku nienawiści bądź 
bądź ja- 
My 
nie chcemy niszczyć i tamować ich od- 


wyznaniowej, bądź rasowej, 
kiejkolwiek bądź innej tu niema. 
i kulturalnej pod 


rębności narodowej 


warunkiem wszakże uszanowania zasa- 


dniczych naszych interesów narodowych. 


ust pp.: Zygmunta 
także 
Mieliśmy od 


Cesarstwa, 
mieliśmy pogrom białostocki, gdzie ani 
jeden Polak w grabieży nie uczęstni- 
czył, mielismy i mamy uporczywą wal- 
kę Żydów o równouprawnienie, które- 
go im dotąd nie dają, jesteśmy świad- 
kiem zajadłej kampanii dużego odłamu 
prasy rosyjskiej przeciwko owemu ró- 
wnouprawnieniu i jednocześnie historya 
że ani jeden włos nie 
spadł z głowy żydowskiej w Króle- 
że prasa polska jednegłośnie 


ta walka «Wegów», 
«Głosów Żydowskich», «Izraelitów» i 
informowanych przez żydowskich kore- 
liberalnych organów prasy 
narodowym pol- 
skim, który duchowo cały nasz naród 


nie jest to walka zaborcza 
innego nacyonalizmu, który walczy nie 
o «prawo», nigdy przez Polaków nie 
«przewagę», 
która wobec panżydowskich tendencyi 
syonizmu musi siłą konieczności pole- 
i dźwiga- 


są wyłącznie 
Wiemy o ich stanowisku 
dla 
zbytku sympatyi nie mają, bo 
ona wzmocni naród, dzisiaj zdezorgani- 
zowany i słaby... Znamy nakoniec za- 
korespondentów ży- 
dowskich z nad Wisły, którzy od roku 


To nie negacja prawa. to zwalczanie 
tendencyi przemocy. 

Pozostańcie sobą, korzystajcie z ca- 
łej pełni praw obywatelskich, ale nie 
idźcie przeciw odrodzeniu naszego kra- 
ju, nie bądźcie agentami wpływów ob- 
cych, nie dezorganizujcie naszych sił 
narodowych. Na tem polu zawsze 
znajdziecie odpór. mie w imię zabor- 
czej hakaty, lecz w imię zdrowego 
instynktu życia, który, szanując cucze 
istnienia, musi atoli pamiętać o sobie, 
bo inaczej — zginie. 

Edward Paszkowski. 


— 


Listy poznańskie, 


(Od własnego korespondenta „Dziennika 
Kijowskiego“). 


Poznań, d. 10 lulego. 


Walka wyborcza zakończyła się, Po- 
lacy odnieśli zwycięstwo, dające świe- 
tne świadectwo ogólnemu wzrostowi 
samowiedzy narodowej i wzmożeniu 
się naszych sił społecznych, mimo wro- 
gich nam potęg, które oddawna tara- 
nem biją w polskość pod zaborem pru- 
skim. Zyskując 20 mandatów, zdobyli- 
śmy 4 nowe, czy o *, więcej, niż mie- 
liśmy dotąd. Zwycięstwo to nierówno- 
miernie rozkłada się na 3 dzielnice 
polskie w państwie niemieckiem. 

Księstwo poznańskie nie miało no- 
wych okręgów do zdobycia, natomiast 
utrzymało się przy dwóch niepewnych, 
obornicko-szamotulskim (hr. Mielżyński) 
i wyrzysko-szubińskim (Czarliński), co 
już uważać należy za znaczny sukces. 
Ale, gdy bliżej wejrzymy w  statysty- 
kę wyborczą, to przekonamy się, że w 
porównaniu do Niemców nie możemy 
się zbytnio szczycić liczbą głosów pol- 
skich. Wzrosła ona w niektórych 0- 
kręgach bardzo, w takim Poznaniu 
podniosła się z 17 tysięcy na 21 ty- 
stęcy, a w międzyrzecko-babiwojskim, 
gdzie zresztą zawsze przechodzi Nic- 
miec, wzrośliśmy nawet o 26 proc. w 
stosunku do zeszłych wyborów, ale we 
wielu okręgach postąpiliśmy tylko bar- 
dzo mało, lub wcale nie, podczas gdy 
głosy niemieckie wzmogły się prawie 
wszędzie bardzo znacznie. Wedle sta- 
tystyki, podanej w „Kuryerze Poznań- 
skim*, wynosi ogólny przyrost głosów 
polskich w Księstwie 9 proc., podczas 

dy głosy niemieckie wzrosły o 19 pr. 

est to, bądź co bądź, różnica, która 
formalnie odniesione zwycięstwo nasze 
w innem przedstawia świetle i wyra- 
Źną stanowi przestrogę przed zbyt da- 
leko idącym optymizmem.  Oczywi- 
ście, w stosunku do nakładu sił, zuży- 
tych przez rząd dla germanizacyi Księ- 
stwa i szalonej agitacyi, jaką Niemcy 
przy tych właśnie wyborach rozwinęli, 
jest to rezultat nikły, ale mimo to, ka- 
że się on nam mieć na baczności, aby 
już teraz nietylko w niepewnych o- 
kręgach, ale i w najrdzenniejszych pol- 
skich okolicach wszystkie zmobilizo- 
wać siły, żeby na przyszłość uchronić 
się przed przykremi rozczarowaniami. 
Bo to nie ulega kwestyi, że można było 
więcej w Księstwie uczynić, niż już zro- 
biono, nie w tem znaczeniu, aby jednego 
posła więcej przeprowadzono, co w dzi- 
siejszych warunkach jest niemożliwe, 
ale żeby do stanowczej tej walki po- 
wołać wszystkich, jak jeden mąż, żeby 
do najgłębszych warstw i najodleglej- 
szych zakątków zabrzmiało hasło wy- 
borcze, budząc wszędzie świadomość 
narodową. Pod tym względem dopu- 
szczano się niejednego uchybienia i du- 
żo jeszcze w tym kierunku pozostanie 
do powetowania. 

Wybory w Prusach królewskich i 
wschodnich wypadły stosunkowo naj- 
gorzej ze wszystkich trzech dzielnic, 
wchodzących w rachubę. Wielką po- 
nieśliśmy tam klęskę, tracąc zaraz przy 
głównych wyborach okręg toruńsko- 
chełmiński; usilna agitacya mogła 
nam była tutaj zapewnić zwycięstwo, 
lub przynajmniej doprowadzić do ści- 
ślejszych wyborów, niestety, praca wy- 
borcza właśnie w tym okręgu dużo po- 
zostawiała do życzenia. Lepiej już po- 
szło w okręgu grudziądzko brodniekim, 
gdzie, wchodząc w ściślejsze wybory, 
udnieśliśmy już sukces niemały; zwy- 
cięstwo byłoby tutaj pewne, gdyby nie 
socyaliści, z których większa część, 
mimo wyraźnego nakazu głównego 
komitetu głosowała za Niemcem- 
rządowcem. Zachowanie takie nie by- 
ło zresztą dla nas niespodzianką, so- 
cyalista niemiecki, mimo swego ko- 
smopolitycznego programu, zawsze i 
wszędzie pozostanie Niemcem z krwi i 
kości. 

Bardzo niekorzystnie dla nas wypa- 
dły wybory na Mazurach. W głównym 
okręgu, gdzie niemieckiemu konserwa- 
tyście przeciwstawiono kandydaturę lu- 
dowo-mazurską p. liebusza, padło na 
nią zaledwo 240 głosów, podczas gdy 
przed 5 laty jeszcze otrzymał tam kan- 
dydat Polak 3,925 głosów. Do takiego 
wyniku przyczyniła się w pierwszym 
rzędzie niewątpliwie z niesłychanym 
naciskiem prowadzona agitacya ze stro- 
ny rządu, który w kilku przypadkach 
wykonywał teror, godny czarnych sotni 
rosyjskich, następnie także nieodpo- 
wiednia, jak się zdaje, kandydatura, 
która Mazurom wcale nie zaimponowa- 
ła, wreszcie ogromna bezmyślność i 
inercya polityczna Mazurów. Nie po- 
trzeba wszakże zwątpić o przyszłości 
Mazurów, należy tylko prowadzić jak 
najintensywniejszą pracę oświatową od 
podstaw, a niewątpliwie stworzymy i 
tam dla siebie silną placówkę. 

Taką niezdobytą już placówką jest 
dla nas Górny Sląsk, w tej dzielnicy 
piastowskiej odnieśliśmy tak świetne 
zwycięstwo wyborcze, że uczyniło tam 
nas odrazu panami położenia. Tam, 
gdzie w r. 1898 żadnego posła polskie- 
go nie było, gdzie w r. 1903 zaledwie 
jeden Korfanty z trudem przeszedł, ja- 
ko pierwszy zwiastun lepszej przyszło- 
ści, tam teraz ar e 5 po- 
słów Polaków. Przytem liczba głosów 
polskich wzrosła tam wszędzie ogromnie, 


w takim kluczborsko-oleskim okręgu 
np., gdzie prawie wcale agitacyi z na- 
szej strony nie było, otrzymał ks. Ro- 
gowski odrazu przeszło 5 tysięcy gło- 
sów, podczas gdy przy ostatnich wy- 
borach padło tam głosów polskich za- 
ledwie 331; nie ulega kwestyi, że tak 
ten okręg, jak kozielsko-strzeleccki, w 
którym Siemionowski przepadł przy 
wyborach ściślejszych, na przyszły raz 
zdobędziemy niechybnie. Młody ruch 
narodowy na Sląsku przeszedł rzeczy- 
wiście wszelkie oczekiwania; podczas, 
gdy w innych dzielnicach krok w krok 
tylko zdobywamy sobie nowy teren 
lub nawet ograniczyć się musimy do 
walki obronnej. tam, na Sląsku, żywio- 
łowo wartki strumień energii narodo- 
wej przerwał wszystkie tamy i cały ten 
piękny kraj w bajecznie krótkim czasie 
obmył gruntownie z wiekowej powłoki 
germar.izmu. 4 

Wreszcie musimy uwzględnić wy 
chodźtwo, gdzie od zeszłych wyborów 
Polacy, jeżeli to tylko jest możliwe w 
pierwszych wyborach, głosują na kan- 
dydata Polaka. I otóż te grupki Pola- 
ków, rozrzucone jak wyspy w oceanie 
germańskim, skonsolidowały się nie- 
zmiernie, przeprowadziły wśród niesły- 
chanych trudności bardzo żywą agita- 
cyę wyborczą i wykazały razem powa- 
żną liczbę głosów, przeszło 34 tysiące, 
podczas gdy w r. 1903 padło na obczy- 
żnie tylko 16,933 głosy. Jest to ogro- 
mny postęp, świadczący o bardzo wiel- 
kiej dojrzałości politycznej, a zarazem 
głębokienr poczuciu narodowem na- 
szego wychodźtwa, które tem samem 
dobitnie stwierdza przynależność swoją 
do kraju i narodu. em. 


Sprawy polskie. M 


Królestwo Polskie. 


Uniwersytet warszawski. „Kuryer 
Warszawski“ donosi o krążących po- 
głoskach, iż sprawa dalszych losów 
wyższych szkół w Królestwie Polskiem, 
pomimo już opracowanych projektów 
użycia środków i sił protesorskich tych 
zakładów w innych miejscowościach 
państwa, a również sprawa instytutu 
rolnictwa i leśnictwa w Puławach bę- 
dzie rozważana jeszcze raz w radzie 
ministrów przed zwołaniem Dumy pań- 
stwowej, na którem rada ministrów 
wypowie ostateczne wnioski dla przed- 
stawienia ich do ciał prawodawczych. 
Ważny szczegół stanowią gmachy rzą- 
dowe tych zakładów, z którymi mini- 
steryum nie wie, co zrobić w razie dłu- 
gotrwałej ich bezczynności. 


Litwa. 


Smutny rozłam. W gubernii witeb- 
skiej, w powiecie rzeżyckim, zaszedł 
w czasie prawyborów fakt smutny i go- 
dny potępienia. 

W przykrej tej sprawie kilku ziemian 
rzeżyckich, a mianowicie pp.: Wacław 
Weytko, Antoni Swierzbiński, Leon 
Manteuffel i Erazm Budkowski wysto- 
sowali do komitetu gubernialnego pro- 
test następującej treści: 

«Grupa obywateli, pp.: Modest Szadurski, Pi- 
lip i Michał Bohomolcowie, hr. Piotr Plater-Zy- 
berk, A. Targoński, ze swymi adlerentami, w 
liczbie 17 osób, wyłamuli się z naszej polskiej 
orgamizacyi i, po połączeniu się z organizacyą 
«październikowców» i eprawdziwych Rosyan>, w 
celu obalenia naszych kandydatów-Polaków pp.: 
Władysława Stana i Michała Benisławskiego i 
Łotyszów ks. ks. Trasuna i Tomaszunasa, prze- 
prowadzali na oticyalnych wyborach w d. 2% sty- 
cznia si. st. swych kandydatów, pp. Modesta 
Szadurskiego i hr. Pio ra Zyberk-Platera, wspól- 
nie z kaudydatami rosyjskimi reakeyjnymi: Wo- 
szczyninem  (<paździeruikowieco) i Krutowem 
| AUG uk eks-prczes Sojuza russkako naro- 
da). 

«W zaciętej walce na wyborach ofieyalnych, 
gdy oni rozporządzali 69 głosami przeciw na- 
szych 65, udało się wyżej wymienionym nanom 
przeprowadzić dwóch swych kandydatów--fosya- 
Dina Woszczynina i Modesta Szadurskiego, z 
krzywdą przedstawicieli od ludu łotewskiego, 
którzy dotrzymali ściśle i uczciwie sojuszu i któ- 
rzy, dzięki nim właśnie, zostali zabałotowani i 
nie zyskali żadnego kaudydata, gdyż my zdołali- 
śmy przeprowadzić tylko dwóch kandydatów Po- 
laków: W. Sołtana i M. Benisławskiczo. Rezul- 
tat taki niezawodnie może wpłynąć ujemnie nie- 
maicj na wyniki wyborów naszych gubernialaych 
w Witebsku. 

«Wobec wszystkich wyżej wymienionych fa- 
któw zaznaczamy, iz, wedle naszego przekonania, 
p. Modest Szadurski, aczkołwiek podaje się za 
Polaka, w żaden sposób nie może należeć do na- 
szej organizacyi wyboreów-Polaków w Witebsku, 
bo nie uznaje obowiązującego u nas programu 
wileńskiego, oficyalnie zapisany jest jako «pa- 
ździernikowiec» i nie ulega wcale organizacyj- 
nej naszej dyscyplinie», 


Za kordonem. 


Działalność kobiet. We Lwowie pod 
przewodnictwem p. Anny Lewickiej od- 
było się apr eon koła pań Towa- 
rzystwa Szkoły ludowej. Działalność 
Koła skupia się głównie około szkół, 
a praca prowadzona konsekwentnie, 
systematycznie, pomimo obszernego za- 
kresu działalności daje olbrzymie wy- 
niki, do czego przyczynia się rownież 
w znacznej mierze i ciągłość zarządu, 
w którym od długiego czasu pracują 
prawie te same osoby. 

W działalności Koła w roku ubie- 
głym zaznaczają się bardzo wybitnie— 
szkoły. Trzechletnia, intenzywnie pro- 
wadzona praca około budowy szkół, 
uwieńczona została pomyślnym sknt- 
kiem. Stanęły w roku sprawozdawczym 
2 nowe budynki szkolne w Czerniowie 
Nowym i Kulikach kosztem 13,037 kor. 
i obeenie pod zarządem Koła pozostają 
dwie szkoły jednoklasowe, jedna w Łu- 
kowcu Wiśniowieckim, druga w Czer- 
niowie Nowym i jedna szkółka począt- 
kowa w Kulikach. 

Utrzymywane przez Koło pań szkoły 
prowadzone wzorowo, cieszą się liczną 
frekwencyą. I tak, do szkoły w Łu- 
kowcu uczęszcza 163 dzieci na naukę 
codzienną a 38 uczniów na naukę do- 
pełniającą, do szkoły zaś w Czerniowie 
138 dzieci na naukę codzienną, a 19 
osób dorosłych na kurs dla dorosłych 
analfabetów. 

We wszystkich tych szkołach znaj- 
dują się obficie zaopatrzone czytelnie 
i wypożyczalnie książek. Wogóle pod 
zarządem koła pozostawało 34 czytelń, 
względnie wypożyczalń, z tego dwie 
wypożyczalnie we Lwowie, 9 w innych 
miejscowościach Galicyi poza Lwowem, 
a 23 czytelń na Słąsku, które prowa- 
dzone są wzorowo i wykazują szybki 
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rozwój, a to skutkiem stałego kontaktu, j brzmiała i pokryta plamami i bliznami. 


w jakim pozostaje z niemi zarząd Koła. | Opowiadiała 


ona o swych przej- 


Że sprawą czytelń pozostaje w zwią-|Ściach i o tem, że brat jej został roz- 


zku akeya odczytowa, która w tym 
roku zaznacza się mniej dodatnio w 
czytelniach galicyjskich, niż w latach 
poprzednich, Zarząd Koła zaznacza w 
sprawozdaniu z żalem, że w pracy swej 
około czytelń spotyka się ź dwiema 
trudnościami, a to z trudrością w uzy- 
skaniu odpowiednich prelegentów i z bra- 
kiem należytej gorliwości ze strony 
niektórych kierowników. 

Sprawozdanie kasowe wykazuje w do- 
chodach 13,047 kor. 22 hal. i 3,000 ma- 
rek, z pozostałością kasową 1,790 kor. 
42 hal. 


Z prasy polskiej. 


Doskonały fejletonista „Słowa Pol- 
skiego* pisze o „biedzie* naszej: 


«Atmosfera biedy skrapla się w nastroju po- 


tkiem zatruty, wydaje z siebie niekiedy Galgen- 
humor — humor szubieniczny; a charakter się ła- 
mie, gdy uciskowi biedy towarzyszy pojęcie 
nicuniknionego fatalizmu. Kończy się wtedy na 
życiu i czynie szubienicznym. A to gorzej. Nie 
tak nie demoralizuje, jak bierny do stałego uci- 
sku stosunek, Człowiek wychoGzi cało moralnie, 
gdy biedzie przeciwstawi wolę swoją, gdy upa- 
trzy sposób wyjścia i postanowi ją zwalczyć. 

Nie moje to zadanie wskazywać drog! wyj- 
ścia, rzecz to ekonomistów; jako fejletonista mu- 
szę szukać wyjaśnień wewnętrznego związku. 
jaki zachodzi między wydarzeniami duia. Ze 
zdarzoń tych jedno -- jaskrawsze — notuje się 
w kronikach, ale większość mija, niepostrzeżenie 
w szarem EE A powszedniości. Wypadki 
jaskrawe frapuja. pamięta się je nieraz lata, ale 
zwykle w korzeniu nie różnią się one naturą 
swoją od tysiąca fakcików, z których życie ukła- 
da szary, pospolity deseń stałych stosunków, 
obyczaju i nałogów. 

Mnie uderza u nas nietyłe bieda we wszy- 
stkich dziedzinach, ile zżycie się z nią ludzi. 
lieda wszy rozumu, alo nie wtedy, gdy przecho- 
dzi w syslem ogólny -- wówczas rodzi apatyę. 
I sądzę, że nie mówimy publicznie o biedzie, bo 
za słabi jesteśmy duchem — straciliśmy wiarę w 
swoję siły, a do tego przykro się przyznać; Cze- 
kamy cudu i łudzimy się. Zmogła nas niedolą, 
zanim dojrzeliśmy do walki. Nurtoje w nas 
głuche poczucie słabości. I to jest nasza mą- 
drość, dla której prawdy nagiej nie zwierzamy 
nikomu, 

Zdobędą się na nią ci, co pocznją w sobie 
przypływ sił. My ją powiedzieć many odwagę. 
Szczepanowski rzucił Ją nie z pesymizmu, ale 
właśnie. że wezbrał w nim optymizm co do swo- 
ich sił własnych. Sądził, że zło pokona — brał 
siły na zamiary — romantyk zbyt odosobniony. 
Nie przyszedł był jeszcze czas, aby prawdę o 
biedzie mędrzec mógł «szeptać narodowi». 

Z drugiej strony ci, eo publicznie nie chcą 
prawdy demaskowacć, działają nieraz z pedago- 
gicznego wyrachowania, aby nie przygnębiać 
wątpiącego społeczeństwa. Tak krzepi się cho- 
rycii=sugestyąv. 


Tortury w Warszawie, 


Jeszcze nie przebrzmiały straszliwe 
szczegóły ogłoszonych w  „Tribunie* 
tortur rygskich, a już w „Humanite* 
ukazały się inne niemniej przerażające 
wieści o torturach w Warszawie. Zna- 
ny z rewelacyi w sprawie Spiridonowej 
p. Władimirow opowiada następującą 
historyę niejakiej Rothkopf. 

Była to dziewczyna lat 18-stu. Are- 
sztowano ją w Warszawie u znajomych, 
gdzie była razem z bratem i niezwło- 
cznie wyprawiono do więzienia. 

Pewnego wieczora do celi więziennej, 
wpadł żandarm. 

— Wstawaj i chodź. Zaraz ty pój- 
dziesz na tortury! 

Przez ciemny korytarz zaprowadzono 
ją do maleńkiego półciemnego pokoju, 

— Siedź i słuchaj! — krzyknął jej 
głos z ciemności. 

Niczem nie zamącona cisza panowa- 
ła naokoło. 

Nieszczęśliwa liczyła sekundy, cze- 
a aż ją schwycą i pociągną na tor- 
ury. 

Naraz wśród ciszy nocnej rozległy 
się dziwne głosy, potem usłyszała cięż- 
ki łoskot padającego ciała, potem krzyk 
jej brata i odgłos spadających nań ra- 
zów. 

"Teraz zrozumiała po co ją tu umie- 
SZCZONO... 

Kiedy nieprzytomna z żalu i zrozpa 
czy rzuciła się do wchodzącego żandar- 
ma z zapytaniem, za co tak męczone 
jej brata, odpowiedź brzmiała: 

-- Jeśli nie nie powiesz, i 
będzie to samo. 

Drugiej nocy powtórzyło się to sa- 
mo z tą różnicą, że teraz badano jej 
narzeczonego w taki sanl sposób. 

Na czwarty dzień, kiedy już obłąka- 
na ze zdenerwowania siedziała jak nie- 
przytomna w swej celi, wszedł do niej 
Gryn (agent ochrony, zabity przed pa- 
ru tygodniami) i zażądał, aby opowie- 
działa wszystko co wie o swym bracie. 

Odpowiedziała, że nie wie nie. 

Wtedy odprowadzono ją do tego sa- 
mego pokoju, skąd słyszała straszliwe 
jęki brata i narzeczonego. 

Był to wielki pokój z dwoma okna- 
mi. Na obszernym stole leżały laski 
gumowe i kije zwykłe. W pokoju był 
młody oficer żandarmski, nazwiskiem 
Iwanow i okuło dziesięciu agentów w 
cywilnem ubraniu. Schwycili oni dziew- 
czynę i rzucili ją na stół. Agenci 
schwycili ją za nogi i ręce, oficer dał 
znak i rozpoczęły się tortury. Bito ją 
kijami po plecach i po nogach. Wkrótce 
straciła ona przytomność, wtedy obla- 
no ją wodą i, kiedy odzyskała przy- 
tomność, oficer zadał jej znowu pyta- 
nie: „czy powie wszystko, co dotyczy 
jej brata“. 

— Nie 
znowu. 

Tortury rozpoczęły się znowu i trwa- 
ły z przerwami 3 noce. Bito ją w 
dalszym ciągu kijami, wyrywano wło- 
sy, wybijano zęby. Bito złekka po 
brzuchu, co powodowało torsye szalone. 
Wreszcie położono ją na ziemi i po 
kolei jeden za drugim skakali na nią 
ze stołu. Wtedy z ust jej zaczęła pły- 
nąć krew. 

Kilka miesięcy walczyła ona potem 
ze śmiercią. Całe ciało jej było jedną 
wielką raną, wewnętrzne organy uszko- 
dzone. 

Po upływie pół roku inna z uwięzio- 
nych zobaczyła Rothkopfównę. Dziew- 
czyna 18-letnia wyglądała jak zgrzy- 
biała kobieta. Rysy jej zmieniły się 
raz na zawsze. Twarz chorobliwie na- 


z tobą 


nie wiem — odpowiedziała 


wszednim w smutek; żywszy temperament, Smu-| y 


strzelany bez sądu. 


Z prasy rosyjskiej. 


Dotychczasowe rezultaty kampanii wyborczej, 
pisze «Rusk. Wiedomosti» wiadcze o tem, że 
druga Izba Państwowa będzie również bezwzglę- 
dnie opozycyjną. hraj potępił politykę opozy- 
cyjną ministerstwa Stołypina — dziś fakt ten 
nie podlega watpliwości. Kraj głośno oświad- 
czył, że nie chee nadal polityki represyi i samo- 
woli i stanowczo żąda politycznego odrodzenia 
i rozwoju ekonomicznego. 

Cóż będzie dalej (idyby Rosya była krajem 
konstytucyjnym, wszystko byłoby jasne: ministe- 
ryum niepopularne podałoby się do dyimisyi i po- 
liiyka wewnętrzna poszłaby w kierunku szero- 
kich reform. “Leez Rosya konsiytucyjna jest 
tylko z imienia: zasady konstytucyjne zostały 
proklamowane, leez nie wprowadzone w życie, 
dlatego my musimy jeszcze walczy 0 lo, cO w 
ipnym kraju byłoby bezpośrednim następstwem 
wyborów. Walka ta, która jednocześnie będzie 
walka o wprowadzenie w życie zasad konstytu- 
cyjnych stanowi zadanie nowej lzby Państwowej. 
rzedstawicielstwo narodowe powinno postawie so- 
bie jako cel: pokierowanie naszą polityką zgodnie 
z potrzebami i wymaganiami kraju, który wypo- 
wiedział swą opinię podczas wyborów. Olo do- 
niosłe zadanie chwili obecnej. lecz jak go wy- 
konać? -= na tem polega największa trudność. 
Na obu biegunach naszego życia politycznego 
panują prądy identyczne pod względem ideo- 
wym. 

Zarówno zwolennicy slarego porządku, jak 
i tak zwane stronnictwa skrajne liczą przede- 
wszystkiem na siłę: jedni uważają, że rozpędzić 
Izbę, to znaczy zniszczyć opozycyę i siłmuić po- 
żar rewolucyjny, tamci znowu mają nadzieję zni- 
szczyć stary porządek za pomocą jednego i na 
gruntach jego zbudować nowy porządek. I dla 
jednych i dla drugich nie istnieje historya i je- 
dnych i drugich niczego nie nauczyło doświad- 
czenie i jedni i drudzy jednakowo ulegają złu- 
dzeniu to do swych sił i nie doceniaja przeszkód. 
Jedni nie potrafili skorzystać z tej uauki, jaką 
zawiera w sobie Stołypinowska epoka sądów po- 
lowych, drudzy dotychczas nie zrozumieli znacze- 
nia nłeudanego strajku powszechnego po rozwią- 
za Izby, ani niepowodzenia buntów wojsko- 
wych. 

Lecz dość już złudzeń, W chwili obecnej są 
one jednakowo szkodliwe zarówne na prawicy, 
jak i na lewicy. Nie należy nie doceniać sił 
wroga, który jest potężny już dlatego, że zajmu- 
je swe stanowisko. Nie nade oddawać się 
dziecinnym marzeniom o ataku. który ma odrazu 
wywrócić to wszystko. co rosło i  wzmacniało 
się w ciagu tylu wieków. 

Opozyca rosyjska ma pód sobą trwaly grunt: 
jest nin konieczność gruntownego przeksziałce- 
nia kraju. Tej konieczności usunąć nie sposób, 
nie można jej ani obejśe, ani zamilezeć i póki 
nie otrzyma ona swego zadośćuczynienia, ruchu 
opozycyjnego nie można będzie zdławić za po- 
mocą żadnych represyi. Upór, z którym reakcya 
unika wszelkich reform, prowadzi do kompletnej 
dezorganizacyi finansowej i ekonomicznej, wrogo- 
wie ruchu wolnościowego zmuszeni są do licze- 
nia się z tym faktem. Zadanie wszelkiego po- 
ważnego stronnictwa wolnościowego powinno po- 
legać na tem, ażeby w Izbie stać się wyrazicie- 
Jem żądań kraju, ażeby ujmować je w formę 
gun ych projektów i wyczerpać wszystkie 
środki ronsłyłucyjne dla wprowadzenia ich w 
życie». 

Lecz biurokracya może nie ustąpić 
wymaganiom narodu i stworzyć dla 
ich urzeczywistnienia nieprzezwyciężone 
przeszkody i w tym wypadku pismo 
radzi działać tak, aby cała odpowie- 
dzialność z bezskuteczne wysiłki parla- 
mentu spadły na właściwego winowaj- 
cę. Wprawdzie biurokracya może nie 
cofnąć się przed powtórnem  rozwiąza- 
niem Izby, może zmienić ordynacyę 
wyborczą. 


«Wszystko to jest możliwe, lecz wlaśnie dla- 
tego należy dać wyraz potrzebom narodowym w 
przyszłej Izbie w formie aktów prawodawczych. 
Gdyby nawet nie zostały mu  urzeczywistnione, 
tem niemniej w przyszłości staną się one po- 
tężaym środkiem spopularyzowania w masach 
idei konstytucyjnej, a to tylka daje rękojmię 
wzinocnienia w Rosyi porządku konstytucyj- 
nego. 

Niezależnie od tego, jaką będzie przyszłość, 
drugą lzbę czeka poważna praca twórcza. która 
też powiana stanowić jej zadanie podstawowe. 
Na tem polega jej zadanie historyczne». 

Tak formułuje że organ 
konstytucyjno-demokratyczny najbliższe 
zadania przyszłej Izby, rozumując, że 
teraz, kiedy niebezpieczeństwo zwycię- 
stwa reakcyi minęło, czas pomyśleć o 
tem, ażeby wewnętrzne niebezpieczeń- 
stwo nie zahamowało pracy samej 
Izby. Jednocześnie skrajaa prawica, 
pomimo tak niedwuznacznego popali- 
cia, traci na _ sympatyach coraz 
bardziej. „Now. Wremia*, na którego 
szpałtach dotychczas tylko p. Mieńszy- 
kow porownywał prawdziwych Rosyan 
do sekciarzy rosyjskich, obecnie bierze 
się do nich znacznie poważniej. Sam 
p. Stołypin (brat) bierze się do nich 
i podaje w wątpliwość, czy sztandar 
ich jest naprawdę rosyjski. Już przed- 
tem zamieścił on artykuł „do przyja- 
ciól z prawicy“. Na ten artykuł odpo- 
wiedziano mu wymyślaniami i po- 
gróżkami. Pod wpływem zrozumiałej 
goryczy pyta on: 

«Czy to pismo («Rusk. Znamia») 
przyjmować nazwę erosyjskiego?>. 

_ Twierdzą, że manifest 17 pazdziernika powi- 
nien być urzeczywistniony. W przeciwnym wy- 
padku pozostaje on martwą literą. Nie jest to 
praca łatwa i będzie ona wymagała przynajmniej 
ze 30 lat pracy, czyli pracy całego pokolenia. 
Napisać można wszystko w ciągu jednego po- 
siedzenia Izby. Dlatego żadna porażka Związku 
17 października niema znaczenia i tryumf jej 
jest nieunikniony, lesz walka z tem stronnietwem, 
które jest symbolem postępu (sic!) moża tylko 
zatrzymać postęp. Dlatego walka ta jest zbro- 
dniczą i dlatego < Rusk. Znamia», które się tak 
cieszy z tego powodu nio jest sztandarem rusyj- 
skim, lecz poprostu sztandarem nienawiści». 

W tym samym numerze jeden z 
rzewódców Związku p. Bobriszczew- 

uszkin, dowodzi, że Związek jest zwo- 
lennikiem parlamentaryzmu i minister- 
stwa odpowiedzialnego i tłómaczy nie- 
korzystną opinię Źwiązku intrygami 
kadetów. Autor zapomina o „intry- 
gach* bardziej niebezpiecznych — wy- 
stąpieniach samego Związku, który już 
niejednokrotnie dał do zrozumienia 
bardzo dobitnie, co należy trzymać o 
jego liberalizmie. (2.). 


ma prawo 


Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 
stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogółu 
nasz obehodzących, jest wolną 
areną dia głoszenia i ściera- 
nia się różnych poglądów i o- 
pinii. 


z Redakcya. 
Artykuł p. Straszewicza z Nru 33 

„Słowa“ p.t: „Spowiedź ugodowca“ 

nasunął mi garstkę uwag, któremi 


jeżeli chodzi o kwestyą tak doniosłą i z 


hciadubym się podzielić z czytelnika- 
mi „Dziennika“. 
Obawiam się jednak, 
pochodząc z szarego tłumu, 
okazać przyobleczonym w 
odpowiednią do polemiki, szczególniej 


mój. 
SiĘ 
nie 


że głos 
może 
formę 


osobistością ze wszechmiar tak powa- 
żną, jak p. Straszewicz. 

Ale, próbuję szczęścia! 

LUgodowcy, ugodowość! Mój boże, 
przez ile to lat wsłuchiwałam się w 
tę pieśń i echo, które nam  roznosiła, 
wprawdzie bez wiary, ale z przekona- 
niem w wiarę tych, którzy ją głosili. 
tego i dziś nie zmieni- 
łam, boć rzeczą oczywistą, że ludzie 
tej miary co p. Straszewicz i wię- 
kszość ojców — ugody, nie mogą przy- 
brać jakiegos kierunku politycznego 
bez głębokiej rozwagi i jeszcze głębsze- 
go przekonania, że jest on dobrym, że 
jest może jedynym jaki nam pozostał 
do osiągnięcia. 

Czy jednak ci ludzie, w których ro- 
zum i najzacniejsze obywatelskie dą- 
żności wierzyłam i zawsze wierzę, nie 
mylili się w swoich przekonaniach, to 
rzecz inna, o tem, za lat kilka lub 
kilkanaście napisze nam może już 
całkiem  bezstronnie historya naszego 
kraju, a dziś my sąd nasz możemy 
tylko wydawać, opierając się na cal- 


Przekonania 


kiem sprzecznych pogląduch, jak te 
którymi kierowali się ugodowcy. 
Pan Straszewicz wykazuje nam fa- 


ktami, że sam nigdy ugoduwości swo- 
jej nie posuwał do takiego stopnia, 
ażeby w imię tejże poniżać swoją go- 
dność narodową. Tak jest, wiem o 
tem bo dziesiątki lat śledziłam bardzo 
gorliwie za jego myślą polityczną, a 
zatem takie zrozumienie sprawy z jego 
strony, nie jest mi obcem, cechowały 
ją zawsze wszystkie artykuły p. Stra- 
szewicza, spotykane często tak w „Kra. 


ju* jak i „Słowie“. Byli i inni ugo- 
dowcy, którzy w ten sam sposób wy- 
soko nosili sztandar godności narodo- 
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wej, ale zaprzeczyć muszę stanowczo, 
żeby niemi byli wszyscy, bo wprost 
nie odpowiadałoby to culowi, do jakie- 
go dążyli, a raczej gdyby wszyscy 
przybierali stanowisko odpornej godno- 
ści, gdzieżby się podziała ich ugodo- 
wosé, która przedewszystkiem ignoro- 
wać musi wszelką miłość własną i... 
dumę narodową, bezlitośnic poniewiera- 
ną zawsze przez tych, do których my, 
Polacy ugodowi, wyciągaliśmy tak skwa- 
pliwie rece.. nice do zgody, bo tej 
nikt od nas nie potrzebował i nie pra- 
gnął, ale do zgodnego przyjmowania 
faktów historycznych i wszystkich na- 
stępstw, jakie one za sobą pociągnęły. 
I w tem cały tragizm naszego położe- 
nia, jako ugodowców. 

Nigdy zrozumieć nie mogłam, jak 
można było widzieć zbawienie tam, 
gdzie prócz poniżenia i pogardliwej 
wyższości zwycięzcy nad zwyciężonym, 
nie spotkało nas i nie spotka nie 
nego. 

Jako dowód przytoczę smutnej pa- 
współudziału w 


in- 


mięci fakt naszego 
odsłonięciu pomnika Katarzyny! Ci co 
tam byli, nie mogli być inni, tylko 
ugodowcy. Nie wiem, z jakiem uczu= 
ciem oddawali oni hołd cieniom wiel- 
kiej cesarzowej rosyjskiej, ale to wiem, 
że w czyjem sercu nie zagasła bodai 
iskierka uczuć polskich, to ścisnęło się 
ono bezmiernym bólem, na taką stra- 
szną poniewierkę, godności naszej. Dla 
nas tam miejsca nie było, 
w imię ugody wcisnęliśmy się wśród 
tych, którzy tylko z pogardą, a bez 
najmniejszej litości patrzeć na nas 
musieli. 
W Królestwie, wiem dobrze, że duch 
ugodowy nie zrobił wielkiego uszczerbku 
swoich współobywateli, może 


a przecież 
wśród 

dzięki małej popularności, jaką się cie- 
szył od samego początku; ale tu, na 
kresach, gdzie wyjątkowo trudne wa- 
runki pozbawiły nas wszystkiego, co 
daje i podtrzymuje ducha narodowego, 
tu, niechajby pan Straszewicz zblizka 
zechciał się przypatrzeć, jak znakomi- 
cie przystosował się system, który za- 
wiał nam z góry, a padł 
jakże nieskończenie"podatny. 

Panowie ugodowcy, możecie być 
dumni, tu jeszcze nawet realistów nie- 
ma, tu są w trzech czwartych ugo- 
dowcy, w całej sile, w całej pełni swe- 
go systemu. 

Przez trzydzieści lat zaszczepiana 
idea, a tem zdradliwsza, że podawana 
przez ludzi, którzy imponowali innym, 
pod każdym względem — dziś wydaje 
gorzkie owoce, ignorując to wszystko, 
co hie jest rzetelnie ugodowem. 

Starannie gaszony ogień wszelkich 
goręiszych uczuć narodowych, dzieło 
swoje po mistrzowsku doprowadził do 
końca i wygasił ostatnie iskierki i dziś, 
kiedy nadeszła potrzeba twórczej pracy 
w imię obowiązków i interesów naro- 
dowych, niema skąd wykrzesać ognia, 
pozostał sam popiół, a i krzemienia ga- 
brakło, więc i sztucznie niema na czem 
krzesać! 

Panowie ugodowcy, was, którzy tam, 
w metropolii, w najlepszej wierze stwa- 
rzaliście system, Szanuję, boście szli 
z wiarą, ale systemu waszego nie ce- 
nię, bo z niego. prócz ujemiych, nie 
widzę innych skutków! 

Panowie ugodowcy, wierzę w to, że 
wasz system był tylko formą, przysto- 
sowaną do chwili, aie czemu psycho- 
logia ludzka nie podsunęła wam na 
myśl, że co u was będzie formą, u wa- 
szych uczniów stać się może treścią 
i zabijecie w nich to, co już nietylko 
| Skarbnica uczuć ludzkich, ale i kultura 


na grunt, 


każe troskliwie pielęgnować i podtrzy-=- 
=~ Imywać, jako jedną że swych najsen- 


niejszych zdobyczy, której zatracenie 


historycznej. 
Bożykowce. 


Maly fejieton. 


Czasem ulice miasta bywają, jako 
pustynia dzika i bezpłodna. x 

Czasem wśród krociowych tłumów 
los wtłacza żywą istotę ludzką w naj- 
ohydniejszą z samotności, w samo- 
tność—nędzy... 


Marya Czosnowska. 


równałoby się powrotem do epoki przed- - 


= 


s 


,  Dahomeju, 


Czasem w blasku elektrycznych lam- 
pionów na chodniku, lub bruku uli- 
cznym pada nagle człowiek — głodny... 

Unegdaj wieczorem jakaś szczupła, 
drobna istota tuż przed nami omdlała 
na ulicy. 

Jeden z pracowników naszej redakcyi 
odwiózł ją do domu, gdzie wyjaśniła 
się rzecz potworna... 

jlasażystka... 

Niedawno wyszła ze szpitala po upor- 
czywym tyfusie. 
Od czterech 

ustach... 

Osiemnastoletnia dziewczyna, prawie 
dziecko, zemdlała na ulicy — z wycień- 
czenia i głodu... 

Naturalnie, nie wszyscy, a zwłaszcza 
masażyści, mogą mieszkać w pałacach, 
nieboszczyk bBehanzin pozbawiony był 
są wieczni a nieubłagani 
kandydaci na posłów i są nawet mini- 
strowie bez zajęcia... 

Tak bywa... 

Proszę otworzyć pierwszy lepszy pod- 
ręcznik gospodarstwa społecznego i 
przekonamy się, Że tak właśnie być 
musi, bo życie ulega „niezłomnym pra- 
wom“, 

Kto nie chce być głodnym, musi jeść; 
kto nie je, bywa głodny; kto jest gło- 
dny, bywa wycieńczony; kto jest wy- 
cieńczony z głodu i zamiast leżeć na 
puchowem posłaniu, włóczy się po uli- 
cach, inusi stracić równowagę, bo zie- 
mia głodnych—przyciąga... 

To także niezłomna reguła. 

Gdyby jednak wbrew owym niezłom- 
nym prawom i regułom ktokolwiek 
z panów lekarzy wyznawał anarchiczną 
zasadę, że nawet masażystki nie po- 
winny omdlewać na ulicy z głodu, re- 
dakcya może służyć szanownemu kon- 
sylarzowi—adresem. 


dni nie miała nic w 


Czarny Jegomość. 


KRONIKA. 


— „Ogniwo“. Ponieważ w ubiegłą 
sobotę, dnia 3 b. m., wieczór w klubie 
nie mógł się odbyć z powodu balu w 
salonach Kramskiego, wieczór ten od- 
będzie się w sobotę dnia 10-go b. m. 
Wieczór urozmaicony będzie odegra- 
niem przez amatorów jednoaktówki i 
śpiewem chóru. Początek o godzinie 
8 i pól wiecz. 

-- Na koncercie d. ll-go lutego p. Dy- 
gas, bohaterski tenor opery warszaw- 
skiej, wykona arye z oper: „Andrzej 
Chenier* Giordano, „Halka* Moniuszki, 
„Werther“ Masseneta, „Pajace* Leon- 
cavalla i pieśni Rubinszteina, Rutkow- 
skiego i innych kompozytorów. 

— Gubernator kijowski zawiadomił 
prezydenta miasta, że w d. 26 stycznia 
wieczorem otrzymał zawiadomienie o 
porządku dziennym, jaki był zachowa- 
ny w radzie na posiedzeniu z tegoż d. 
26 stycznia. Z nwagi, że art. 65 u- 
stawy miejskiej wymaga, aby prezy- 
dent miasta spis spraw, podlegających 
omówieniu rady, zawczasu przedstawiał 
gubernatorowi, prosi on o ścisłe przy- 
trzymywanie się w przyszłości ustawy 
miejskiej. 

-— Już niepotrzebni. Wczoraj w ki- 
jowskim zarządzie gubernialnym zjawił 
się cały oddział kozaków, którzy do- 
tychczas pełnili służbę w m. Charbinie 
(pow. radomyskiego), jako strażnicy. 
Gdy termin służby minął, kozacy za- 
pragnęli wyjechać, sprawnik wszakże 
radomyski nie uznał za stosowne wy- 

rawienie ich na koszt skarbu. Podra- 
żnieni tem strażnicy zagrozili, że po- 
dadzą skargę. Sprawnika radomyskie- 
go wezwano w tej sprawie do Kijowa. 

— lInowacye w szkołach kolelowych. 
Naczelnik kolei Połudn.-Zachodn., inż. 
K. Niemieszajew, zawiadomił kuratora 
kijowskiego okręgu naukowego, że w 
początku następującego 1907—8 roku 
szkolnego wykłady francuskiego i nie- 
mieckiego języków będą wprowadzone 
w następujących dwuklasowych szko- 
łach kolejowych kijowskiego okręgu 
naukowego: w miejskich szkołach w 
Kijowie, Zdołbunowie i Kowlu i w wiej- 
skich — w Fastowie, Koziatynie, Zme- 
rynce, Wapniarce i Kryżopolu. 

— Z wyższych kursów żeńskich. Na 
ostatniej sesyi rady pedagogicznej kur- 
sów powzięto uchwałę, że słuchanie 
wykładów z teologii nie jest obowiązu- 
jącem, jako też i składanie egzaminów 
z tego przedmiotu. 

— W sprawie zniesienia stanu wojen- 
nego. Czasowi generał- gubernatorzy 
gubernii kijowskiej przedstawią w tych 
dniach naczelnikowi kraju Południowo- 
Zachodniego spis wydanych przez nich 
rozporządzeń obowiązujących. Część tych 
rozporządzeń pozostanie nadal w mocy. 
W przyszłym tygodniu wysłane zosta- 
nie do ministerstwa sprawozdanie z 
wydatków, poniesionych przez generał- 
gubernatorów. 

— OQkólnik ministerski. \V zarządzie 
kolei Połud.-Zachod. otrzymano z mi- 
nisterstwa komunikacyi okólnik, pole- 
cający udzielać miejscowym guberna- 
torom o cudzoziemcach, znajdujących 
się w kolejowych zakładach leczni- 
czych. 

— Z zarządu kolei Połud.-Zachod. 
W. M. Tułow, zarządzający w ciągu 15 
lat sprawami naukowego wydziału za- 
rządu kolei Połud.-Zachod., nie podzie- 
lając poglądów nowego „naukowego 
komitetu zarządu*, podał się do dymisyi. 
Na miejsce pana Tułowa został miano: 
wany W. D. Sinicki, syn popularnego 
w Kijowie pedagoga D. Sinickiego, by- 
łego dyrektora kijowskich gimnazyów 
żeńskich. 

— Poszukiwania. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych  poleciło administracyi 

owzięcie środków, celem wyszukania 

rawcowa, skazanego na wysłanie do 
kraju Turuchańskiego. 

„— Wypuszczenie z więzienia. Z wię- 
zienia łukjanowskiego wypuszczono 
wczoraj  Serżyńskiego i Krajewskiego. 
Obaj oni zostali aresztowani w roku 
zeszłym za należenie do organizacyi 
rewolucyjnych. Przed zniesieniem sta- 
nu wojennego Serzyński miał być wy- 
słany do oddalonych gubernii. 

— Nowe Stowarzyszenia i związki. 
Gubernator kijowski znów otrzymuje 
prośby o zatwierdzenie ustaw różnych 


za uczynioną jej 


nej przy ul. Kiryłowskiej, 
za rb. 60. 


Mimozy 
lwowskiej operetki, pannę Jarosz, kie- 
dy afisz czarno na  białem 
że rolę tę wykonała pono p. Borowska. 


go wystawia 
„Lalka“. T. M. S. 


wyszkoleni zapaśnicy 
walkę 
przejsć do walki parterowej. 
chuta za pomocą uchwytu za głowę, przerzuca- 
jac przez siebie, 
w 10 m. 52 sek. 


sił 


związków i stowarzyszeń zawodowych. 
Na posiedzeniu komisyi do spraw o 
stowarzyszeniach, mającem się odbyć 
w tym tygodniu, rozpatrzonych będzie 
do 10 ustaw. 


— OKRUTNA ZEMSTA. W d. 5 lutego 
w domu Nr 14 przy eJarze Wozniesieńskima» ro- 
zerala się okropna scena w rodzinie Główczyń- 
skich, Matka, pragnąc się zemsścić na synu 
obrazę, oblała go podczas 


snu wodą gorącą i zadała mu 2 cięte rany w 


szyję i rękę. Nieszczęśliwego umieszczono w Ale- 
ksandrowskim szpitalu. 


— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 


] i W dar- 
taku J. Kahana na Padole, 


leblownica urwała 


robotnikawi Nowikowi 5 palców u lewej ręki. 


— KRADZIEŻ. Z mieszkania FE. Popowki- 
skradziono bielizny 


Teatr i muzyka. 


—Yf— 


Teatr Kramskiego. 
Operetka polska p. J. Myszkowskiego. 
Poniedziałkowe wystawienie melodyj- 
nej operetki, p. t. „Gejsza“, potwierdzi- 
ło w zupełności nasze pierwsze wraże- 
nie, że p. Myszkowski przywiózł do Ki- 


jowa trupę dobrą— bardzo dobrą nawet. 


Artyści, wypocząwszy po długiej i 


uciążliwej podróży, grali z większą niż 
w niedzielę, werwą, a obeznawszy się 
z warunkami sceny, czuli 
o wiele swobodniej. 


się na niej 


A piszący te słowa, mając więcej 


materyału, począł wyrabiać sobie zda- 
nie o pojedynczych artystach i recen- 
zya ninicjsza miała być właśnie oceną 
niektórych. 
uskutecznienia podobnego zamiaru sta- 


Cóż, kiedy na zawadzie do 
nęła przeszkoda nie do zwalczenia. 
Oto byłem najpewniejszy, że w roli 
oklaskiwałem  primadonnę 
wskazuje, 


Dalej gotów byłem przysiądz, że ja- 


ko Melly, budziła zapał temperamen- 
tem (scenicznym) panna  Arciszewska, 
kiedy tenże afisz zadaje kłam mym 
wrażeniom, głosząc, że tę rolę wyko- 
nała p. Welker (nieobecna). 
niewiadomo, dla czego afisz każe śpie- 
wać rolę Kutarry panu Kozłowskiemu, 
kiedy na scenie widzieliśmy p. Zawadz 
kiego. 


Również 


Dlaczego dyrekeya dopuszcza podo- 


bna płątaninę—zrozumieć niepodobna. 


Słowo uznania należy się p. Lenarto- 


wicz, która, obok doskonałej gry, wy- 
kazała spory zasób materyału wokalne- 
go, oraz pp. Myszkowskienu i Domo- 
sławskiemu (Marziz Imeri i Wun Haj), 
reprezentującym wraz z p. Lenartowicz 
żywioł komiczny. Do udatnych należy 
zaliczyć i rolę Ryszarda w wykonaniu 
p. Kuligowskiego. 


Balet święcił zasłużone tryumfy, a 


całość, pod batutą p. Alfreda Chołoden: 
ki, szła żywo i we właściwem tempie. 
Wystawa i kostiumy nie pozostawiają 
nic do życzenia. 


Dziś trupa polska pana Myszkowskie- 
śliczną joperetkę p. t: 


Z cyrku. 


W poniedziałek, w drugim dniu konkursu od- 


były się następujące walki: 


1) MKatzukuma-Sarakiki—Szter. Znany nam 


Japończyk z poprzednich występów, swymi uści- 
skami dłonią żelazną przeszedł dotychczas nie- 
zrównanego Cyklop-Bieńkowskiego, 
też sposób zaczął swą walkę ze Szterem, 
z bólu rąk w złości ŚL: przeciwnika i przer- 
wał walkę, 

ją lecz niefortunnie, bo w przeciągu 6m. 30 sek. 
został z łatwością przez Ja a 


w ten sam 
który 
po długim jednak namyśle wznowił 
a pokonany. 

cyk. Dwaj dobrze 
zaczęli prowadzić Swą 
w pozycyi stojącej nic chcąc 
Zwinniejszy Ka 


2) Kacluta—Wau der 


zacięcie 


położył swego przeciwnika 


3) Fristensky — Blandetii. Dwaj zapaśnicy 


wysokiego wzrostu prowadzili walkę bardzo spo- 
kojnie i dopiero po upływie kilku minut i 
stensky zaczał atakować swego przeciwnika, re- 
zultaiem czego było przerzucenie Blandettiego 
przez głowę i przytrzymanie go na dywanie, 
Przyznać należy, że Fristensky posiada pięknie 
wyrobione mięśnie, że nawet Blandetti pomimo 
swej dobrej szkoły i ciężkiej wagi nie mógł na- 
wet przyjąć pozycyi atakujacej. Walka trwała 
10 m. 4 sek. 


Fri- 


Wczoraj w trzecim dniu konkursu odbyły się 


następujące walki: 
1) Śr 


gul — lebergalth. Przeważający sw 
Rebergalth, AE 


wysokiego wzrostu, prowadząc 
walkę bardzo 


spokojnie, z łatwością pokonał 


swego przeciwnika za pomocą złamania mostu w 


11 m. 35 sek. 


2) Omer-le-Belge — Dangers. Dwaj zapa- 


śnicy szkoły niemieckiej prowadzili zaciętą wal- 


kę używając niedozwolonych uchwytów, w walce 


parterowej obaj popisywali się pięknymi «piruc- 
tami»; po przerwie jednominutowej zwinny Belg 


przerzucił swego przeciwnika przez głowę i za 
pomocą złamania mostu pokonał Dangersa w 
11 m. 47 sek. 

3) Fristensky — Katzukuma Sarakiki, Ja- 
pończyk zaczął walkę bardzo zaciekłe atakując 
ciągle Fristeńskyego, który ciągle chował swe 
ręce obawiając się znanego uścisku i iym sposo- 
bem wpadł kilka razy w niebezpieczną pozycyę, 
2 których z trudnością wydobywał się: w ciagu 
20 minut walki swej nie rozstrzygneli. 
~ 4) Jagendorf — Mac - Donald. Dwaj zapa- 
śnicy zaczęłi swą walkę zacięcie wykazując pię- 
kną technikę, w końeu wyższy Mac-Donald 
schwycił Jagendorfa na przedni pas i robiąc 
mlynka położył go w przeciągu 11 m. -15 sek. 


Na Oświatę. 


W Redakcyi «Dziennika Kijowskiego» zło- 
żyli: 

Zamiast wieńca na grób ś. p. Karola Szadeka 
złożyły: M. Tyszkowska 5 rb., T. 'Tvszkowska 
5 rv. Razem 10 rb. . 


z A O A W Z 


LIST DO REDAKCYI. 


Szanowna Rodakcyo! 


W Nr 28 «Dziennika Kijowskiczo> z d. 4lu- 
tego r. b, w kvrespondencyi z Warszawy pod 
tytułem: «Z gimnastyki i sportu», niejaki pan 
«Maćko z Brętańca» donosi, jakoby ja, Alfons 
Szwarcer, przyjmuję ndział w championacie wal- 
ki francuskiej w cyrku Cinizellego. Niniejszym 
oświadczaw, że od dwóch lat wcale z Kijowa 
nie wyjczdzałem, a więc w Warszawie w wal- 
kach uczestniczyć nie mogłem tembardziej, że 
nie jestem zapaśnikiem z fachu i w Kijowie w 
teatrze Bergonier walczyłem tylko jako amator, 
o czem za każdym razem publiczność była infor- 
mowana. Z poważaniem 

A. Szwareer. 
Kijów. 19 (6) lutego 1907 r. 


oz 0 pont 


Telegramy. 


(0d korespondentów własnych). 


DZIENNIK 


KIJDWS5KI 


któr medycyny, 
wny, 60 lat. 

Z kałuskiej gub. od chłopów -— Jan 
Sopikow, monarenista, włościanin, Ro- 
syanin, prawosławny. 

Od Kiszyniewa — Paweł Kruszewan 


Rosyanin, prawosła- 


Warszawa, 6 lutego. — Prawybory monarchista. 


dzisiejsze idą z wielkiem ożywieniem. 
Żydzi stanęli tłamnie do wyborów, za- 
grażając liscie narodowej. 

Warszawa, 6 lutego. — Na wyborach 
z gub. warszawskiej obrano na posłów 
ogromną większością: b. poseł Włady- 
sław Grabski, b. poseł ks. Jan Gralew- 
ski, Kajetan Piechowski, Józef Głowacki, 
włościanin i GWłądysław Nowca, dyre- 
ktor szkoły handlowej we Włocławku. 
Wszyscy połeceni przez Komitet Cen- 
tralny. 

Warszawa, 6 lutego. — Na wyborach 
gubernialnych przeszła wszędzie lista 
Koncentracyi Narodowej. 

W gub. łomżyńskiej obrani: dr Jan 
Harusewicz, b. poseł i Mieczysław Ska- 
rzyński, właściciel ziemski. 

W gub. płockiej — Michał Bojanow- 
ski, właściciel ziemski i Henryk Konic, 
adw. przysięgły. 

W gub. kaliskiej — Alfons Parczew- 
ski, b. poseł, Józef Suchorzewski, b. po- 
seł i ks. Wesołowski. 

W gub. piotrkowskiej — Władysław 
Żukowski, inżynier, rodem z Wołynia, 
Edward Pepłowski, inżynier, Felicyan 
Otocki, Dziurzyński robotnik i Stanisław 
Justyna, włościanin. 

W gub. kieleckiej — Wiktor Jaroń- 
ski, b. poseł, Henryk hr. Potocki, wła- 
ściciel ziemski i Bielawski, włościanin. 

W gub. radomskiej — Antoni Bieliń- 
ski, właściciel ziemski, Henryk Dembiń- 
ski, właściciel ziemski i Józef Ostrow- 
ski, b. poseł, włościanin. 

W gub. lubelskiej — Stanisław Śli- 
wiński, właściciel ziemski, Jan Stecki, 
b. poseł, Antoni Hempel, właściciel 
ziemski, Stefan Plewiński, właściciel 
ziemski i Piotr Żak, włościanin. 

W gub. siedłeckiej — Ludwik Bryn- 
dza Nacki, właściciel ziemski, Stanisław 
Sunderland, adw. przysięgły i Józefat 
Błyskosz, b. poseł, włościanin. 

Jedynie w gubernii suwalskiej zwy- 
ciężyli Litwini. Obrani zostali Bułat i 


Leonas. 

Łódź, 6 lutego.—Zwyciężyła lista na- 
rodowa. Wybór Al. Babiekiego za- 
pewniony. 


Wilno, 6 lutego. — Na wyborach gu- 
bernialnych przeszli tylko Polacy. 
Obrano na posłów: Aleksandra Chomiń- 
skiego, Wawrzyńca hr. Puttkamera, Ma- 
ryana Chełchowskiego, Stanisława Wań- 
kowicza i ks. Leonarda Rodziewicza. 

Wilno, 6-go lutego. — Większością 
głosów 44 przeciwko 35 obrano na po- 
sła Michała Węsławskiego. 

Żytomierz, 6-go lutego (o godzinie 
10-ej wiecz). — Szanse przeprowadze- 
nia kandydatur Polaków słabe. Pomi- 
mo to są jeszcze widoki na pomyślny 
rezultat. Pierwszy rezultat wiadomy 
będzie o północy. Druga lista, w którą 
wchodzą kandydaci Polaków, przegło- 
sowaną będzie prawdopodobnie dopiero 
nad ranem. 

Odesa, 6-go lutego. — Na wyborach 
posła do Izby Państwowej nikt dotych- 
czas nie otrzymał większości. Perga- 
ment otrzymał 41 głosów za i 41 prze- 
ciw. Malantawicz 38 głosów. Jutro 
wybory odbędą się w dalszym ciągu. 
Syonista Usyszkin, jako zarzut prze- 
ciw Pergamentowi podał przyjęcie przez 
tego ostatniego prawosławia. 

(0d Agencyi Petersburskiej). 
Oddzielenie Chełmszczyzny od Królestwa. 

Najwyżej zatwierdzono postanowie- 
nie rady ministrów o oddzieleniu Chełm- 
Szczyzny. Polecono ministrowi spraw 
wewnętrznych wypracować projekt o 
oddzieleniu Chelmszczyzny i utworzeniu 
z niej osobnej jednostki administra- 
cyjnej, połączywszy urzeczywistnienie 
tego planu z wprowadzeniem miejskie- 
go i wiejskiego samorządu. 


Petersburg, 6 lutego. — Maksym Ko- 
walewskij podał skargę do.senatu z po- 
wodu pozbawienia go praw wybor- 
czych. Kowalewskij wyjaśnia, że cho- 
ciaż nie otrzymuje -pensyi od uniwer- 
sytetu, ale dostaje honorarya od stu- 
dentów, a 1-go września 1905 r. zapro- 
szono go do politechniki jako profesora 
ze stałą pensyą. Oprócz tego udowa- 
dnia on na podstawie dokumentów, że 
w Petersburgu mieszka już więcej, niż 
rok, t.j. od 26 września 1905r. i uwa- 
ża za niesprawiedliwe wyłączenie go ze 
spisów wyborczych, bez podania jakich 
innych przyczyn, niż dotychczasowe. 


Dotychczasowe wyniki wyborów. 


Petersburg, 6 lntego.—Jako członków 
Dumy państwowej wybrano: z archan- 
gielskiej gab. od chłopów: Łobodieja 
bezpartyjnego, lewego, sędziego poko- 
ju, który ukończył demidowskie liceum; 
Michała Semienowicza sympatyka ka- 
detów, chłopa, który ukończył szkołę 
wiejską, Rosyanina prawosławnego. 

Z astrachańskiej gub. wybrano od 
chłopów Wasilia Bielajewa, trudowika, 
Rosyanina, prawosławnego, kupca, u- 
kończył szkołę miejską. 

Z wileńskiej gubernii wybrany Mi- 
cha? Węsławski, narodowiec, głowa mia- 
sta Wilna, Polak, katolik. 

Od Woroneża wybrany Szingarow 
Andrzej, kadet, doktór, Rosyanin. 

Z ekaterynosławskiej gub. wybrany 
od chłopów Nosik Trofim, bezpartyjny, 
lewy, Rosyanin, prawosławny, obywa- 
tel ziemski z pow. nowo-moskiew- 
skiego. 

Od Kazania — Michał Kapustin, pa- 


Od moskiewskiej gub. od włościan 
wybrani: książę Paweł Dołgorukow, 
ukończył uniwersytet moskiewski: Ale- 
ksander Kiesewetter, szlachcie, magi- 
ster historyi Rosyi, docent moskiew- 
skiego uniwersytetu; Wasilij Makła- 
kow, adwokat szlachcic: Mikołaj To- 
slenko, adwokat, szlachcic; wszyscy 
czterej kadeci, Rosyanie prawosławni. 

Przedstawiciele od robotników żądali 
z 4-«h 2 mandaty dla siebie; gdy im 
odmówiono, wszyscy wyborcy kuryi 
robotniczej, w liczbie 19-tu, zrzekli się 
głosowania i podali protest na piśmie. 

Z gub. kowieńskiej — Gudowicz adw. 

rzys. Litwin, ze skrajnej lewicy; z 
(urska — Dołżenko, b. poseł, kadet, 
lekarz, Rosyanin, z Rostowa nad Do- 
nem — Adżemow, kadet, pom. adw. 
przys., Ormianin; z gub. riazańskiej — 
Sorokin, bezpartyjny, skłaniający się 
ku lewicy, rolnik; z Saratowa — Bere- 
zin, trudowik, dziennikarz, zarządający 
statystyką komisyi gubernialnej: z gub. 
taurydzkiej — Szerbacha, włościanin, z 
lewicy: z gub. tambowskiej — Kisie- 
lew, włościanin, trudowik; z m. Tuły— 
rzeczyw. radca stanu Woroncow - Wel- 
jaminow, październikowiec. ukończył 
nauki w morskim korpusie kadeckim; 
były zaś poseł do lzby Państwowej 
Jerzy Lwow przegłosowany został 40-ma 
głosami przeciw 31; z gubernii char- 
kowskiej—Łopatin, włościanin, z lewi- 
cy: z kraju dagestańskiego—Sułtanow 
i KKardaszew, Muzułmanie, z lewicy; z 
Jarosławia—docent Bobin, kadet, Ro- 
syanin; z gubernii estońskiej Jurine, 
komisarz do spraw włościańskich, 
Estończyk, z wykształceniem uniwer- 
syteckiem, radykał, Murten, Estończyk, 
malarz, socyalny demokrata. 

Petersburg, 6 lutego. — Prawybory. 
Wybrano d. 5 lutego 6,019 wyborców: 
w tej liczbie monarchistów 1,416, czyli 
23,5%, ogólnej liczby, w tej liczbie 29 
członków „Związku narodu rosyjskie- 
go“; umiarkowanych 910, czyli 15°% 
w tej liczbie 469, włącznie monarchi- 
stow i umiarkowanych 2,826, czyli 
38",; lewych 3,526, czyli 42%,, w tej 
liczbie 78 odrodzeniowców i ich sympa- 
tyków, kadetów 809, trudowików 58, 
ze Związku włościańskiego 4, socyal- 
demokratów 300; socyal-rewołucyoni- 
stów 61; należących do partyi narodo- 
wych +99, czyli 89,,; bczpartyjnych 392. 
czyli 61/,%,; wyborców o przekonaniach 
niewyjaśnionych 276, czyli 4%, 

Petersburg, 6 lutego. — Wyboicy od 
miast, mających prawo do oddzielnego 
rzedstawicielstwa: Baku, Rostów nad 
Jonem, Orzeł i Taszkent, ogółem 17 
wraz z miastami, o których wiadomość 
była podana dn. 1 lutego, rozdzielają 
się według grup w ten sposób: nacyo- 
nalistów 78, monarchistów 181, umiar- 
kowanych 132, lewych 1,049, w tej li- 
czbie 617 kadetów, 148 socyal-demo- 
kratów i 163 socyal-rewolucyonistów. 
Według rachunku Banku państwowego 
po d. 1-go lutego wykazano w milio- 
nach rubli, złota 901,6, więcej, niż dn. 
1-go lutego 1906 r. o 169,4; srebra 
32,4, czyli więcej o 10,3, niż w roku 
ubiegłym, drobnej monety 21,7 czyli o 
2,4 więcej, niż w r. z.: złota, należące- 
go do Banku w obrocie zagranicą, 
282,2, czyli o 75,4 więcej, biletów kre- 
dytowych w obrocie jest 1,181,2, czyli 
o 138 milionów mniej, niż do d. 1-go 
stycznia 1907 roku. 

Na podstawie oskarżenia policyi, że 
w konsultacyi pomocników adwoka- 
ckich rozdają się proklamacye od blo- 
ku lewych z gotowym spisem wybor- 
ców, zrobiono tam d. 4 lutego rewizyę. 
W konsultacyi znajdowali się wtedy: 
pomocnik adwokata, Somow, dwie u- 
czennice z felczerskich kursów, pracu- 
jące za stołem, na którym rozłożone by- 
ły paczki list wyborczych, Dow 
nych widocznie do agitacji. czasie 
rewizyi z typografii „Swobodna praca“ 
dostawiono jeszcze 10,000 takich list. 
Właściciel mieszkania, wynajmujący 
go na kornsultacyę, pomocnicy adwo- 
kaccy, Sokołowski i Somow i wszy- 
stkie osoby należące do agitacyi, pocią- 
gnięto do odpowiedzialności sądowej, 
stosownic do obowiązującego postano- 
wienia z d. 9 czerwca 1906 r. Dnia 
4 lutego w różnych stronach miasta 
zaaresztowano kilka osób, które rozda- 
wały listy wyborcze i wezwania partyi 
konstytucyjno-demokratycznej i lewego 
bloku, w liczbie aresztowanych jest 
1 student medyk. 


Petersburg, 6 lutego. — Senat rozpa- 
trzywszy protesty i skargi w sprawie 
wyborów do lzby, postanowił: protest 
naczelnika miasta przeciwko wniesie- 
[niu na listy wyborcze m. Petersburga 
| duchownego Grzegorza Pietrowa odrzu- 
cić; skargę profesora Kowalewskiego 
na odmowę komisyi gubernialnej wpi- 
sania go do listy prawyborców miej- 
skich, w charakterze wykładającego w 
politechnice i nadetatowego profesora 
uniwersytetu również odrzucić. Kwe- 
stya poruszona przez gubernatora jaro- 
sławskiego, czy Żydzi rzemieślnicy po- 
za granicą osiadłości posiadają prawa 
wyborcze, rozstrzygniętą została w ten 
sposób, że osoby te, o ile mają wyma- 
gany cenzus, nic są pozbawiane praw 
wyborczych. 

Podezas rewizyi w  jadłodajni uni- 
wersyteckiej wykryła policya literaturę 
rewolucyjną, odezwy z nazwiskami wy- 
borców z bloku partyi lewicy, oraz 3 
pieczęcie żydowskiej partyi robotniczej, 
trudowików i soc.-lemokratów. 

Petersburg, 5 lutego. — Policyi za- 
komunikowano, że 4 lutego w audyto- 
ryuni ma się odbyć konferencya socyal- 
rewolucyonistów dla obrad nad taktyką 
partyi w Dumie Państwowej. Wsku- 
tek tego o godz. 1-ej do uniwersytetu 
wtargnął oddział policyi, w 11 audyto- 
ryum aresztowano 66 osób, w tej ll- 
czbie kilku studentów petersburskiego 
uniwersytetu. Oprócz tego w koryta- 
rzach uniwersytetu zaaresztowano około 
200 osób; studenci, po wylegitymowa- 
niu, się zostali uwolnieni, inne osoby, 


jest zaasekurowany w 4-ch Towarzy- 


jest ochraniany przez o 


Tyflis, 5 lutego. — Niedaleko stacyi 
Askeronu został zamordowany strażnik. 

Chersoń, 5 lutego. — W Kiizawetgra- 
dzie, w domu Frenkla, znaleziono 4 ni- 
troglicerynowe bomby. 

Pawłograd, 5 lutego. — Wiadomości 
gazeciarskie o tem, że po powiecie je- 
żdżą agitatorowie, namawiający ziemian 
do połączenia się z rządem dla wałki 
z chłopską rewolucyą, okazują się zmy- 
ślonemi. 

Petersburg, 6 lutego. — Senat skaso- 
wał wybory w powiecie carskosielskim 
iw miastach Nowogrodzie i Mińsku. 

Szemacha, 6 lutego. — O 8 g. m. 40 
zrana dało się uczuć dosyć długo trwa- 
jące trzęsienie ziemi. 

Mińsk, 5 lutego. — Prokurator uznał 
za kryminalne przestępstwo sprawę 
Lenkiewicza i oddał ją sędziemu śled- 
czemu. 

Połtawa, 5 lutego. — Do kantoru 
składu węgli w centrum miasta w cza- 
sie obrachowywania dziennego zysku 
wpadli dwaj ludzie z rewolwerami krzy- 
cząc: „dawajcie pieniędzy, my anarchi- 
ści*. Jednakże kasyer nie stracił przy- 
tomności umysłu, zamknął kasę i za- 
czął krzyczeć. Napastnicy przestrasze- 
ni umknęli. 

Odesa, 6 lutego. — Parostatek floty 
ochotniczej „Niżny-Nowogród* spróbo- 
wał ponownie wyruszyć na Daleki 
Wschód. Dotychczas nie powrócił. 
Ruch innych parostatków utrudniony. 

Ryga, 5 lutego.—Ukończono sprawę 
powstania tukumskiego, ciągnącą się 
od d. 19 grudnia. Sąd wojenny ska- 
zał: 17-tu na karę śmierci, 1-go na 8 
łat więzienia i 45-iu na ciężkie roboty 
od 234 do 15 łat; 12-tu uniewinniono. 

Elizawetgrad, 5 lutego.—Na dziedziń- 


cu, sąsiadującym z zarządem  policyj- 
nym, dzieci znalazły paczkę z 4 ma 
bombami. Przyszłoby napewno do ka- 


tastrofy, gdyby jeden z malców nie 
zauważył napisu: „ręczne granaty*. Wła- 
ściciela domu zaaresztowano. Rozpo- 
częto poszukiwania. 

Petersburg, 5 lntego.—Ruch wkładów 
pieniężnych do kas oszczędnościowych 
w styczniu wyraził się przewyżką wkła- 
dów nad wydawanymi pieniędzmi w 
sumie 14 mil. rubli. Pozostałość wkła- 
dów pieniężnych bez procentów wyno- 
si 10,153 mil. rub. 

Mińsk, 5 lutego.—Do biura bankier- 
skiego Cukermanna przy ul. Guberna- 
torskiej rzucono bombę. Jeden z prze- 
stępców zabity na progu. Dwóch lu- 
dzi ranionych. 

Mohylów. 5 lutego.—Chłopi wyborcy 
zjawili się w przeddzień wyborów do 
gubernatora z prośbą 0 wyrażenie Ce- 
sarzowi ich wiernopoddańczych uczuć. 

Batum, 5 lutego.—Pożar w składzie 
naftowym Mantaszowa trwa w dal 
szym ciągu. Straty znaczne. Skład 


stwach. Podejrzewają podpalenie. Skład 
ddział wojska. 

Moskwa, 6 lutego.— Wczoraj i dzisiaj 
zaaresztowano dużo osób na podstawie 
adresów i dokumentów, znalezionych w 
internacie szkoły technicznej. U are- 
sztowanych znaleziono broń i dużo 
nielegalnych wydawnictw. 

V internacie znaleziono 4 rewolwe- 
ry, kilka pudów nielegalnych wydaw- 
nictw i kompromitujące dokumenta. 
Powodem do rewizyi posłużył odczyt 
Swietłowa: „O kwestyi robotniczej i 
partyi socyal-rewolucyj"ej*. W rzeczy- 
wistości zaś był to nie odczyt, a par- 
|yjna konferencya socyal-rewolucyoni- 
stów w której oprócz studentów, ucze- 
stniczyłc dużo osób postronnych. Swie- 
tłow okazał się zaś nie studentem, ale 
oddawna poszukiwanym  Gawrońskim, 

Batum, 6-go lutego. — Paliła się fa- 
bryka Mantaszewa. Straty wynoszą 
300,000 rubli. Warsztaty i oddziały 
ocalały, co da możność rychłego wzno- 
wienia pracy. 

Mińsk, 6-go lutego. — O godzinie 
4-ej do biura Cukermana-Braude weszło 
dwóch nieznajomych, którzy oświad- 
czyli, że rzucą bombę; następnie zapa- 
lili lont i rzucili się do ucieczki. Idą- 
cy z tyłu został na miejscu zabity; 
drugi uciekał, rewirowy strzelał do 
niego, ale chybił. Wybuch zniszczył 
meble pierwszego pokoju, wybił okna i 
i drzwi. Stangret i stróż biurowy są 
ranieni. Przestępca—Żyd w średnim 
wieku, w ubraniu robotnika, został za- 
bity. 

Londyn, 6 lutego. — W izbie gmin 
Rensyman w odpowiedzi na interpela- 
cyę oznajmił, że wediug otrzymanych 
wiadomości, parlament perski zażądał 
ograniczenia władzy monarszej i odpo- 
wiedzialności ministrów przed repre- 
zentacyą narodową; żądanie to zostało 
uwzględnione przez szacha; rząd an- 
gielski wobec tego nie ma potrzeby 
mieszać się do wewnętrznych spraw 
perskich. 

Londyn, 5 lutego. — Przed wyjazdem 
Martensa w Buckinghamskim pałacu 
był wydany obiad, w którym uczestni- 
czyli ministrowie i inni dostojnicy. 
Martens siedział w pobliżu króla. 

Kobiety, domagające się praw wy- 
borczych, postanowiły działać w dal- 
szym ciągu. W rczolucyi jest powie- 
dziane, że: kobiety gotowe poświęcić 
życie dla sprawy i nie przestraszają 
się nawet wtedy, gdy zostanie wezwa- 
ne wojsko. 

Londyn, 5 lutego.— Wystawa obrazów 
rosyjskich malarzy ma tutaj duże po- 
wodzenie. 

Paryż, 5 lutego.—Kilku członków ga- 
binetu, zebranych u  Clómenccau, je- 
dnogłośnie zaaprobowało oświadczenie, 
Z jakiem jutro Clémenceau wystąpi w 
izbie w odpowiedzi na  interpelacyę. 
Zapewniają, że w kwestyi najmu gma- 
chów kościelnych rząd nie zrobi ża- 
dnych ustępstw. 

Waszyngton, 6 lutego. — Rząd przy- 
gotowuje się do wznowienia układów 
z Japonią w sprawie emigracji. Japo- 
nia przypuszczalnie nie będzie dawała 
pasportów wychodźcom-kuli. Po pod- 
pisaniu billu emigracyjnego minister- 
stwo handłu wyda instrukcye władzom 
portowym w sprawie ograniczeń, doty- 
czących wpuszczania wychodźców, przy- 
czem o Japończykach nie będzie spe- 


żdziernikowiec, profesor hygieny, do-|w liczbie 58, odprowadzono do cyrkułu. |cyalnej wzmianki. Rozporządzenie to 


jako książę Riga Harrison, syn króla 


dynie był on już za podobne sprawki 


dość naiwnie i twierdził, że jego ojciec 
jest bogatym plantatorem w Liberyi, 
co znaczy tyle, że jest królem i że z 
pewnością przysłałby mu wiele pienię- 
dzy, gdyby wiedział, co z jego synem 
się dzieje. 
rzyńskiego na dwa miesiące więzienia, 


407 Państwowa renta. . . Ai 
41/20/, listy zast. Kijowsk. B. Ziemsk. 


000 pozyczk prem. 186% r. . 346 
" „ 1866 r. . 270 
5o obl. prem. Szlach. Banku re 225 z 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 410! x 
„  Petersb. i)yskoat.-Pożyczk.. i 53 
„ Rosyjsk, dla Handlu Zew. 340 
„ T-a Odlewni stali „Sorimnowo*. 1631 2 
„  „_Bransk. Relsk. Fab. . . 113 
„ . Putiłowsk. . . . 100!/2 
„ Bakińsk. T-a Naftow. 54: 
e Nafi. T-a Br. Nobel. . 9000 
„ Naft. i Handl. T-a MantaszewiKo. 15542 
„  Potersb. Prywat. i Komm. . 1333 
„  l-go T-a Żegl. po Dnieprze. . — 
w 2-go U v ” ° 6113 
Coi ariman“ 3 — 
50,, Pożyczka 1905 r. wa a AE 92,8 
906 r. . R. EB 861/23 


» 4 ` U ~ Pa 
~o świadoctwa włościańskie 


stali: Drbogław 181 głosów, pop Ger- 
sztański 119 gł, Sznłgin 116 gł., Kali- 
szuk 109 gł, Jaszczuk 108 gł, Rejn 
117 gł, Dachonczuk 108 gł, Bas 106 
gi., Nikonczuk 110 gi, Wasiutnik 110 
gi., Ihnatiuk 109 gł, Bielajew 113 gł, 
Nie wybrano ani jednego Polaka. 


NA RUSI. 


których wysyła ziemia kijowska do 
Dumy, 
szym 


powinno zadowolnić Kalifornię. Po po- 
rozumieniu się Roosevelta z władzami 


San-Francisko dzieci cudzoziemców, 
mające mniej, niż lat 16 i mówiące po 
angielsku będą miały prawo wstępu do 
szkół ogólnych. Dla niemówiących po 
angielsku otworzą specyalne szkoły. 


ECHA ZE ŚWIATA. 


W Wiedniu toczyła się 

Królewicz mu- ciekawa rozprawa. Przed 
rzyński przed sądem stawał murzyn z 
sądem. Liberyi, Koper Abraham 
Bamber Harrison, oskar- 

żony o oszustwo. Murzyn ten dosko- 
nale mówiący po niemiecku, najpierw 
w Budapeszcie, a potem w Wiedniu 
zajeżdżał do pierwszorzędnych hoteli, 
wpisywał się na karcie meldunkowej, 


murzyńskiego, i z tego tytułu nietylko 
mieszkał, jadł i pił za darmo, ale nadto 
kazał płacić inne swoje wydatki. W 
Budapeszcie przyjmowano go w naj: 
lepszych domach i wydawano dla niego 
uroczyste przyjęcia. Królewicz murzyń- 
ski angażował także sekretarzy i in- 
nych urzędników, od których pod roz- 
mastymi tytułami wyłudzał różne kwo- 
ty. Identyczność jego stwierdzoną nie 
została, ale dowiedziano się, że w Lon- 


karany. Przed sądem zachowywał się 


Sąd skazał królewicza mu- 


Giełda poetersburska. 


u lutego 13u? r. 
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Z ostatniej chwili. 
Żytomierz, 7 lutego. — W wyborach 
uczestniczyło 193 wyborców, obrani zo- 


Wybory. 


Posłowie ziemi kijowskiej do Izby 
Państwowej. 
Wczoraj, na ogólną liczbę 15 posłów, 


wyszło z urny 10-ciu. Pierw- 
został obrany poseł z kuryi 
włościańskiej, Neczytajło Semen, syn 
Bazylego, z pow. zwinogródzkiego. O- 
trzymał on 47 gałek białych i 38 czar- 
nych. Neczytajło ze swych przekonań 
politycznych należy do skrajnej lewicy. 

W dalszem gtosowaniu wyszli z urny: 

2) Kirijenko Iwan, inżynier, socyal- 
demokrata z pow. humańskiego (--180— 
100). 

8) Fiedorow Georgij, nauczyciel wiej- 
ski, socyal-rewolucyonista, z pow. Was 
silkowskiego (--126—105). 

4) Lagno Dyonizy, włościanin z pow. 
czehryńskiego (--119—112). 

5) Wowczynskij Musij, włościanin 
z pow. skwirskiego (-187—92). 

6) Malarenko Kuźma, włościanin z 
pow. czerkaskiego (-|-137--92). 

7) Litwinienko Fiedor, włościanin z 
pow. kaniowskiego (-|-129—100). 

8) Gumienko Iwan, robotnik z rafine- 
ryi czerkaskiej (--117—112). 

9) Krasieluk Iwan, włościanin z pow. 
czehryńskiego (1-130—99). 

10) Sachno Wasilij, włościanin z pew. 
skwirskiego (-]-127—112). 

Wszyscy wybrani posłowie-włościa- 
nie należą do t. z. uświadomionych 
isą pod wpływem. lub należą do 
Związku włościańskiego, a więc w sfe- 
rze wpływów skrajnej lewicy. 

Wybitniejsi przedstawiciele prawicy, 
kadetów i Zydów zostali przegłosowani, 
mianowicie z prawicy hr. Bobrinskij 
Aleksiej otrzymał--78 na—151, Sad- 
czikow|-102 na—128, pop Roznatow- 
skijj-85 na—146. Kadet dr Wukow 
otrzymał--98 na—131; Żydzi-syoniści: 
Mockin--96 na—137,  Margolin--9+ 
na— 1835. 

Przegłosowano wczoraj 28 kandyda- 
tów z pośród wystawionych 140 przez 
stronnictwa. 

Dziś o godz. 12 rozpoczną się wybo- 
ry w dalszym ciągu. dłosowaniu gał- 
kami zostaną poddani następujący kan- 
dydaci: 

1) Gamalej post., 2) Sandler post., 
3) Dyrda post., 4) Hudim-Lewkowicz, 
5) Diemidow, 6) Dawydow, 7) And. hr. 
Bobrinskij, 8) Suszinskij, 9) Zielenko, 
10) Bilenkis post., 11) Biednyj, 
12) Czerwonenkis post., b. poseł, 18) 
Czerbatiuk, 14) Staszenko, Oprócz 5-ciu 
oznaczonych, jako kandydaci postępo* 
wi, wszyscy są kandydatami prawicy. 
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Wybory miejskie. 


Na posła do Izby 
Państwowej z m. Kijowa został wybra- 
ny biskup czehryński, dyrektor kijow- 
skiej akademii duchownej, Platon. 
Wybory odbyły się w Ratuszu pod 
przewodnictwem prezydenta miasta, p. 


Djakowa. Zaczęły się one o godz. 12. 
Już o pół do dwunastej wyborcy oby- 
dwu stronnictw stawili się w komple- 
cie, brakło tylko dwóch wyborców po- 
stępowych, p. Dejsza i Mikulina, dzi- 
wnym zbiegiem okoliczności wezwa- 
nych pospiesznie na dzień ten do Pe- 
tersburga. Punktualnie o godz. 12-ej 
drzwi od sali zostały zamknięte i wszy- 
scy wyborcy zajęli miejsca. Po prze- 
czytaniu odnośnych artykułów ordyna- 
cyi wyborczej, wyborcy zaczęli poda- 
wać kartki z nazwiskami swych kan- 
dydatów. Po ubliczenin kandydatów 
okazało się dwóch: prof. Łuczyckij, któ- 
ry otrzymał 87 propozycyi, sam on 
kartki nie składał i biskup czehryński 
Platon, który otrzymał 41 kartek, mię- 
dzy nimi jedną czystą. Przy podawa- 
niu kartek miało miejsce następujące 
zajście: niedoszły kandydat partyi rea- 
kcyjnych, p. Procenko. zamiast kartki 
wyborczej, złożył zawiadomienie o dniu 
zebrania wyborców, przesłane na jego 
imię i czysty arkusik papieru. Prze- 
wodniezący zwrócił mu obydwa papie- 
ry z uwagą, że należy składać propo- 
zycyę z nazwiskiem kandydata. 
Następnie przystąpiono do głosowa- 
nia gałkami. Rezultaty okazały się jak 
następuje. Prof. Łuczyckij otrzymał 
38 gł. za i +2 przeciw, biskup czehryński 


Platon 43 głosy przeciw 37. Ponieważ 
absolutną większość otrzymał biskup 


Platon, on teź został wybrany na po- 
sła m. Kijowa. 

Z przytoczonych danych widać, że 
jeden z wyborców głosował za obydwo- 
ma kandydatami. 

W ciągu 1' .-godzinnego trwania wy- 
borów, w przedsionku Ratusza i kory- 
tarzach zebrało się wiele osób, oczeku- 
jących z niecierpliwością na ostateczne 
rezultaty wyborów. Od godziny pierw- 
szej i pół przed Ratuszem zebrało się 
peet osób. W tłumie tym można 

yło zauważyć wszystkich przywódców 
reakcyjnych pp.: Sawenko, Rozmital- 
skiego, Lubinskiego, Bubnowa, Oriina 
et Co. Leaderów tych otaczał znaczny 
orszak „drużynników*. Kiedy pierwsza 
wieść o wybraniu b. Platona przedo- 
stała się do oczekujących, postanowio- 
no urządzić mu owację. 

Od drzwi sali posiedzeń 
Ratusza ustawili się w 
prawdziwi Rosyanie i policya. Kiedy 
nowoobrany poseł ukazał się we 
drzwiach, przyjmujący udział w owa- 
cyi zaczęli śpiewać psalm: „spasi Ho- 
spodi*, potem zaś wykonali hymn na- 
rodowy. B. Platon na schodach Ratu- 
sza miał krótką przemowę, w której 


do wejścia 
dwa szeregi 


wyraził nadzieję, że pod skrzydłami 
orła dwugłowego wkrótce znajdzie u- 
spokojenie cały naród rosyjski, a wraz 
z nim wszystkie narodowości, wcho- 
dzące w skład państwa rosyjskiego, 
poczem przy okrzykach „hura“, wsiadł 
do powozu i odjechał pod eskortą „dru- 
żynników*. Po odjeździe biskupa, p. 
Chrapal wniósł okrzyk na cześć du- 
chowieństwa prawosławnego, zgodnie 
podtrzymany przez zebranych. Na tle 
tem rozległ się jeden głos: „za ludz- 
kość!“ 

Wkrótce publiczność zaczęła się roz- 
chodzić. 

Przed zebrariem wyborcy postępowi 
złożyli na ręce prezydenta miasta vo- 
tum separatum, stwierdzone 34 podpi- 
sami, które w tłómaczeniu dosłownem 


przytaczamy: 

Wielmożnemu Panu Prezesowi kijowskiego 
miejskiego do wrborów do Dumy Państnowej 
wyborczego zebrania. 

Niżej podpisanych wyborców z m. Kijowa 

Oświadczenie. 

Wobec tego. 

li iż siedmiu wyborców cyrkułu peczerskiego 
m. Kijowa. przyjmujacych udział w niniejszem 
zebraniu, zostało wybranych przy dopuszczeniu 
nader kardynalnych wykroczeń przeciw ordyna- 
cyi wyborczej, które swego czasu były szczegóło- 
wo wykazane w skargach, pozostawionych bez 
żadnych następstw przez kijowską komisyę gu- 
bernialna; 

2) iż w cyrkule płoskim losowanie między 
trzema wyborcami. którzy otrzymali jednakową 
ileść głosów wyborczych odbyło się nie w komi- 
syi cyrkułowej. stosownie do wymagań prawa, 
lecz w gubernialnej kijowskiej komisyi wybor- 
czej. i ze p. Orlin, wyłączony z grona wybor- 
ców, jako będący pod sądem. został niaprawidło- 
wo zastąpionym przez jedną z dwóch osób. które 
przedtem jeszeze zrzekły się praw wyborcy: 

A) iż dwaj wyborcy. pp. Mikuiin i Dejsza, zo- 
stali pozbawieni możności wypełnić obowiązek 
obywatelski pierwszorzędnej wagi w niniejszem 
zebraniu, ponieważ za wolą władzy pierwszy 
znajduje się do dnia dzisiejszego w Petersburgu, 
drugi zaś został pospiesznie tam wezwany w d. 
4 lutego | . 

4) m wosóle wybory w Kijowie odbyły się w 
warunkach. przy których wola wyborców nie mo: 
że być uwsżaną za swobodnie wyrażoną. co I W 
rzeczywistości odb.ło się ua rezultatach wy- 
korów. 

My. niżej podpisani, zakładamy protest z po- 
wodu przytoczonych juz wykroczeń przeciw pra- 
widłowości i swobody w czasie wyborów wybor- 
ców i oświadczamy. że bez względu na to, jaki 
będzie wynik mających się odbyć w tej chwili 
wyborów, my uważamy je zi bezprawne i podle- 
gające kasacyi. 

Niniejsze nasze oświadczenie prosimy Pana. 
Panie Prezesie, skierować drogą właściwą dla 
żadekłarcwania go w Damie Panstwowej w cza- 
sie rozstrzygania przez nią kwestyi zatwierdze- 
nia wyborów w m. Kijowie d. 6 lutego 1907 
roku. ; 

Z ziemi owruckiej, dnia 50 stycznia 
(koresp. wł. Jako dopełnienie do nie- 
dawno przesłanej korespondeneyi 0 
przebiegu wyborów u nas, spieszę Za- 
wiadomić, że i na nowych wyborach 
w Owruczu d. 29 b. m. nie przegrali- 
śmy, aczkolwiek przykro nam, że nie wy- 
szedł tym razem z urny największy w 
tej sprawie pracownik. 

Z bloku polsko - rosyjskiego wybrano 
4-ch obywateli ziemskich, w jakowej 


Nadworni dostawcy. 


Br. BRABEC 


D”ZWsEŃ AN UE 


liczbie 2 Polacy, 1 prawosławny Polak 
i 1 Rosyanin; zaś ze Związku „iście ro- 
syjskich ludzi* wybrano 1 popa i 2-ch 
ziemian, —z których jeden prawosławny 
Czech, wcale nie jest wielkim tego ru- 
tynnego Związku reakcyonistów Wwy- 
znawcą... Pomimo też podwójnego nie- 
których kandydatów balotowania, 8-go 
wcale nie wybrano. 

Co do osób wybranych, jeden tylko 
doktor, p. Mieczysław Wiszniewski, 
szczęśliwie przeszedł na jednych i dru- 
gich wyborach. 

O ile jednakże jako tako radzi je- 
steśmy i z tego ostatniego wyniku na- 
szej solidarnej pracy, o tyle bardzo za- 
smuciły nas niepomyślne rezultaty wy- 
borów w sąsiednich z ziemią naszą 
grodach, Zytomierzu i Mozyrzu. 

F. K. Eysymont. 


Z życia prowincyil. 
Qiszana, «* lutego 190} r. 
Zima. -— Towarzystwo Dohroczynności. 


Od kilku tygodni zima ustaliła się 
i u nas, a czekaliśmy jej w tym roku 
długo, bo gdy ze wszystkich stron 
madchodziły wieści o śnicźnych zamie- 
ciach, o zawianych drogach i torach ko- 
lejowych, my jeszcze ciągie trzęśliśmy 
się na kołowych wehikułach, ehłonąc 
w siebie melancholię zapoźnionej jesieni 
dobiero Nowy rok przyniósł nam tęgi. 
mróz i sannę, kryjąc martwotę ziemi 
bielą śnieżną, to jednak skrzepnięcie 
natury nie dodało animuszu ruchowi 
przedwyborczemu i nie dorównał on 
nawet usiłowaniom, poprzedzającym 
pierwsze wybory. 

Przed paru tygodniami z wielkiem 
zadowoleniem dowiedzieliśmy się, że 
zatwierdzonem zostało Towarzystwo 
Dobroczynności w Zwinogródee. Ol- 


łączność 
sierdzia, postara się zapewne o utwo- 
rzenie filii powiatowego Tow. Dobr. 
Tym sposobem dorywczo i przeważnie 
staraniem pań miejscowych niesiona 
pomoc zmieniłaby się w powszechne 
i stałe opodatkowanie się na korzysć 
potrzebujących, co pozwoliłoby na pro- 
wadzenie zorganizowanej akeyi dobro- 
czynnej. 

Wysokość składki członkowskiej 
wszak nie odstraszy nikogo, składka 
bowiem wynosi 3 rb. rocznie, a Polskie 
Towarzystwo Dobroczynności czeka 
polskiej ofiarności, tej ofiarności, cv 
z za oceanu ciężko zarobione grosze 
śle, tej ofiarności, co strumieniem ob- 
mywa kraj nasz z ciemnoty i wieko- 
wego zaniedbania, wszak ona i tu, na 
kresach, nie zawiedzie.  Wątpić nie 
można, że Olszana przysporzy wielu 
członków w ten lub inny sposób, Zwi- 
nogrodzkiemu Tow. Dobr., gdyż i do 


Kijów, Kreszczatik Nr 44. Moskwa. Stolesznikow. zaul. Nr 4. 


Przygotowany wielki wybór stałowych wyrobów, na czas kontraktów, z prawdziwej angielskiej stali kutych i spe- 
cyalnie hartowanych, własnej fubryki i najlepszych zagranicznych. 
Wiele nowości bardzo pożytecznych dla domowego gospodarstwa i odpowiednich na podarunki. 


g= Najnowsze kuchnie 


czki, magle, prasy do mięsa, różne tarki i maszynki do siekania mięsa. 


względem hygienicznym. 


do denaturowanego spirytusu z oszczędnością czasu i praktycznością pod 
Maszyny do prania bielizny „Czechy*, wyżyma- 
Amerykańska uniwersalia maszyna do mic- 


szania ciasta. Te maszyny są niezbędne w każdem gospodarstwie, odznaczają się tem, że w przeciągu 3-ch minut 


przygotowują ciasto dla wszelkich gatunków pieczywa. 


Bronzy 


wości zamków, sekretnie zamykających się. 


Naczynia z czystego 


21 kJ 


ży stołowych, kuchenny 


ch, 


rb. 3—5—12 rb. w ładnych oprawach. 


Udoskonalone elektryczne kieszonkowe 


Cena maszyny 7 rb., wskazówki bezpłatnie. 


style: Dekadence, Artiece de Lux et Antique itp. artystycznego wykonania: zegary, wazy, kande- 
labry i inne najrozmaitsze r'eczy do upiększania gabinetów, buduarów itd. 


Wielki wybór ostatnich no- 


masywnego niklu Berndopskiej fabryki Artura Kruppa. 
Główny skład i sprzedaż dla Południowej Rosyi. Łyżwy: rozm. sy- 
stem. Znajduje się na składzie wiele ładnych, niklowych rzeczy: sa- 
mowary, imbryczki do kawy i herbaty. Wielki wybór emaliowanego 
» naczynia patent. fabr. „Bubny i innych fabryk, fabryczny skład no- 

myśliwskich i scyzoryków. 
Nożyczki, brzytwy własn. fabr. i najlep. zagr. fabr. w świecie. 
z poręczeniem. Niklowe imbryczki do kawy i tace. 
teryału „złota kompozycya* Composition D'or, lepsze niż srebne, nigdy nie rdzewieją i nie czernieją. 


łyżki stołowe, herbac. i inne wyrcby posrebrzane 
Noże deserowe do owoców, cytryny i widelce ze specyalnego ma- 


Tazin noży od 
latarki. 


Amerykańskie gimnastyczne przyrządy Aleks. Whitely'a, kompletny wydział, ogrodniczych, gospodarskich i weterynaryj- 


nych narzędzi nowych i udoskonalonych systemów i specyalnie, hartowanych. 


CZYSTOŚĆ 


Każda praktyczna gospodyni używa 
CZYSTE HOLENDERSKIE 


KAKAO 
BENSDORP'a 


uznając jego własności. 
Wysłarcza wziąć tylko 1/2 tej ilości, którą bierzemy innej 
marki, aby otrzymać najlepszy i najpożywniejszy napój. 
Nasze żółte opakowanie gwarantuje 


DOBRY GATUNEK 


OSZCZĘDNOŚĆ. 


101-3-2 


Zastępca: M. POSNER, Łódź. 


Warszawska pracownia Wictoryi wy- 
kończa suknie eleg. po 
rb. 10, bluzki od rb. z, tamże sprzeda- 
ją się forny papierowe, Kreszcratik 52, 
m. 17. 


434-10-1|na w 29. m. 16. 


Bona potrzebna 


Polka z szyciem do 4-lctniego chłopczy- je le | 
ka. Wymagam świadectwa. W. Podwal-ity składać w red. „Dziennika Kijow. |retycznie, Michałowski zaułek Nr 34, |rb. 
411—2—2 skiego“. 


261—41— 


Dziś opuścił prasę pierwszy numer 
tygodnika 


„W Mirie Iskustw” 
(W świecie sztuki). 


Numery są do nabycia we wszystkich 
kioskach i księgarniach. 
Adres Redakcyi i biura: Kijów, 
Kreszczatik Nr 23. 
(Lokal „Reklamy *) 


(Telefon 1699) 438—1r 


Główny skład wy- 

łącznie szwajcar- 
skich jedwabnych 
sit, nagrodzonych 
najwyższemi na- 
grodami na wszech- 
światowych wy- 
stawach. 


~ A | a 
S, Zusman 
Kijów, od 1897 r.: Kreszczatik 11. Tel. 
851.—Berdyczów, od 1888 roku: ul. Bia- 

topolska. Tel. 38. 

Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty techniczne i ele- 
ktryczne. 

Adres dla listów: $. Zusman. Dla de- 

pesz: Zusman. 262—100—3 
medycyny, Polak, zna grun- 
Student townie przedmioty kursu 
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tej pory wykazywała wiele zaintereso- 
wania się staraniami Ks. proboszcza, 
A. Popiela, około zatwierdzenia wspo- 
mnianego Towarzystwa. Esbe. 
Ostróg. Dnia 31-go stycznia. 
(Wybory. —- Mrozy. — Cesty zboża). 

Protest, założony na prawidłowość 
wyborów powiatowych w dnin 22-gim 
stycznia, dał pożądany rezultat. Wybo- 
ry skasowano, a nowe gubernator wy- 
znaczył na dzień 31-go stycznia. 

Pomimo krótkiego terminu, każdy 
spieszył spełnić swój obowiązek oby- 
watelski, zjazd był mało co mniej 
liczny od poprzedniego (na 124 prawy- 
boreów, przybyłych w dniu 22-gim 
stycznia, 31-go zebrało się 118). 

Przy formalnościach, posuniętych aż 
do śmieszności, wynik okazał się ten 
sam, to jest obrani zostali 
Karda—Czech (68—118), profesor Rejn 
(64), Szulgin (63), Kossakowski 
(62), włościanin Szostak (62). 


Panują u nas niebywałe mrozy, do- 
chodzące przeciętnie 20% R, drogi 
przedstawiają jeden wązki a wysoki 


nasyp śniegu, pełen wyboi, po którym 
o przeprowadzeniu parowej maszyny 
nawet marzyć nie można, dia tego w 
folwarkach, niemających swych paró- 
wek, o młóceniu koniczyny mowy być 
nie może, a szkoda, bo ceny na nią 
stale wzrastają, obecnie do s8-miu ru- 
bli za pud na miejscu. 

Ceny, żyta i pszenicy także idą w 
górę. Żyto 90—pszenica wyżej rubla, 
tylko mało kto się może pochwalić 
niesprzedanem zbożem i zysk, jak 
zwykle, zostanie w kieszeni spekulan- 
tów. 

Widoki na przyszły urodzaj nie- 
świetne, ponieważ gruba warstwa śnie- 
gu przykrywa niezamarzniętą ziemię i 
jest obawa wyprzenia więcej wybuja- 
łych posiewów. Z. W. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 
Kamiemiec Podolski. W krótkim czasie 
odbędą się tu — jak donosi «Pod. Gol.» -- nowe 
wybory radnych kumienieckiej rady miejskiej, 
zainiast zamierzanych, z powodu małej ilości ra- 
dnych, wyborów ściślejszych. W dniu 3 lutego 
sędzia pokoju lwo cyrkułu rozpatrywał sprawę 
redaktora «Podolskawo Kraja», M. Oksana. 
oskarżonego przez wice-gubornatora © przekro- 
czenie przepisów prasowych przy wydawaniu 0- 
statniego numeru. Sprawa została odłożona dla 
przesłuchania świadków ze strony oskarżonego. 
— Ostatecznie zdecydowano, że część sądu okrę- 
gowego przeniesiona będzie do Winnicy: w Ka- 
mieńcu pozostaje jeden wydział cywilny i jeden— 
karny. -- Słuchacze kursów pedagogicznych przy 
kamienieckiej szkole miejskiej wnieśłi do kura- 
tora kijowskiego okręgu naukowego podanie o 
wyasygęuowanie in pewnego subsydyum. -- Gu- 
bernator podolski dał pozwolenie na otwarcie 
w Łozowie, pow. mohylowskiego, stowarzyszenia 
spożywczego, według ustawy, ułożonej zgodnie 
z normalną ustawą Towarzystw spożywczych 
z d. 13 maja 1897 roku. 
— Ppłoskirów. / więzienia miejscowego wy- 
puszczono studentów, Wasilewskiego i Perkowi- 


~ KALOSZE „KÓLUMB” 
> nieslizgają się 
=. i zabezpieczają od 
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RADYKALNY ŚRODEŃKR 


nadający cerze świeżość i czystość 


gimnazyalnego, poszukuje lekcyi. Ofer. | polsk., rosyjskiego i niemieckiego teo- 


3156—10—2 


panowie: | 


częstych nieszczęś- 
liwych wypadków wskutek 


cza, oraz nauczycieli Kozickiego i Rayzena— 
W tych dniach przyprowadzono do więzienia 12 
włościan, którzy za zabicie strażnika oddani być 
mają pod sąd wojenny. Zabójstwe popełnione 
zostało podczas bójki strażnika z eułopanu. któ- 
rzy ujmowali się za aresztowanym wieśniakiem. 
— Zarządzający stadninami państwowemi po po- 
rozumieniu się uprzedniem z ministrem spraw 
wewn. pozwolił na utworzenie płoskirowskiego 
Towarzystwa wyścigowego na zasadach nstawy 
towarzystw wyścigowych. 

— Hajsyn. Oirzymane zostalo z Petersburga 
telegraficzne rozporządzenie wyłączenia z liczby 
wyborców i niedopuszczenia do wyborów gu- 
berniałnych wybranego w pow. hajsyńskim wy- 
borcy W. Zawojki. 

-— Nowa-Uszyca. Utworzono tu ochotnicza 
straż ogniową. Działalność swą straż rozpoście- 
ra va miasto i okolice. 

-- Kornin, dnia 4 lutego 1907 roku. Podej- 
rzenie w wykonaniu morderstwa cyganów w osa- 
dzie Kostiurzówka pada na włościanina Iwana 
Ferta, jest on synem właściciela domu, w któ- 
rym mieszkali cyganie. Iwan Fert alibi swego 
wykazać me może, chociaż stanowczo twierdzi, 
że nie on zamordował cyganów. Corka cyganów 
przy konfrontacyi z I. Fertem oświadczyła kate- 
gorycznie, że rodziców mordował on jeszcze z ja- 


POP |kimiś 2-ma, których nigdy przedtem nie widzia- 


ła. Władze policyjne Iwana Ferta aresztowały 
i osadziły w więzienin w m. Skwirze, śledztwo 
w dalszym ciągu wykazało, że u zamordowanych 
cyganów zbrodniarze zabrali 563 ruble w go- 
tówce i 2 futra (kożuchy), zaś ksiażeczkę na 
której mieli oszczędności w sumie 1.020 rubli 
i 150 rubli gotówka, znajdujacych się w ksią- 
żeczee — zbrodniarze rzucili na ziemię przy za- 
mordowanych. 

Dziećmi pomordowanych cyganów zaopiekc- 
wali się ich krewni. (Prenumerator). 


Z Odesy. 


(Od wlasnego korespondenta „Dzienni- 
ka Kijowskiego“). 

Za dni kilka, dnia 6-go lutego, wy- 
borcy miasta Odesy obiorą z pomiędzy 
siebie posła do Dumy Państwowej. 
Kto będzie tym wybrańcem — niewia- 
domo, a mamy trzech kandydatów: 
Pergamenta, Sakera, Malantowicza. 

Pierwszy, Pergament — prezes rady 
adwokackiej, jest członkiem partyi 
kadetów; dobry adwokat, przedewszy- 
stkiem odznacza się pięknemi manie- 
rami i wykwintnością, mówi spokojnie, 
pięknemi okresami, czasami, wypowia- 
dając jakąś przemowę opozycyjną, za- 
pala się, kładzie akcent logiczny na 
słowa, ale nigdy nie powie nic nie- 
smacznego, brutalnego; niewiadomo 
jednak, czy Pergamenta wybiorą, z 
jednej strony gra rolę pewną jego se- 
mickie pochodzenie. Zydzi nie chcą, aby 
z Odesy Żyda wybrano, obawiając się 
represyi i zemsty ze strony „prawych* 
partyi. Z drugiej strony przedstawi- 
ciele lewicy posądzają Pergamenta o 
karyerowiczowstwo, o oportunizm. Szko- 
da byłoby, gdyby na posła nie prze- 
szedł, bo, bądź co bądź, indywidualno- 
ścią swoją wybija się nad poziom zwy- 
kły i nie jest miernotą polityczną, któ- 
rych w Dumie nie mało się znajdzie. 

Drugi kandydat, Saker, pochodzi że 
znanej rodziny żydowskiej, która po- 


KB Kaose, KOLUMB” 
| wyrabiają się w jasonach 
odpowiednych dla obuwia 

wedlug ostatniej mody. 


9 wszędzie ; 


Największy skład w Kijowie wyrobów 
marmurowych 


Wdowy de Vecchi 


l POMNIKI z marmuru, labradoru 
m = ry i granitu od 25 rb. do 
[r 2 = 2,000 rb. i wyżej, kraty żelazne ozdo- 
E] B bne od 3 rb. za arszyn. 
2) a 4 Ul. Niemiecka Nr 10 (dom własny). 
(-] £ > 422 —6—1 
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Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilezykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


upadań na ulicach < 
OLUMB wini: 
| KRESZCZATIK, 2.3. 


stępowością swą i pracą rzetelną popu- 


larność zdobyła, u żydostwa swego 
nigdy się nie zapierała. Przed laty 
10-eiu pisma ogłosiły pare listów O- 


rzeszkowej do pani Saker, prezesowej 
jednego ze stowarzyszeń żydowskich 
postępowych. 

Trzeci kandydut—Malantowicz, jest 
kandydatem lewicy. Na wiecach poli- 
tycznych zawsze ostro przemawiał, ma 
popularność i temperament.  Talentem 
nadzwyczajnym się nie odznacza. 

Gdy się pomyśli, że wśród 78-miu 
postępowych wyborców i 2-ch robotni- 
ków, a 4 ch „prawych“, ledwie 52 na- 
leży do ludzi partyi, 30 jest „współczu- 
jących“, a +-ch wrogich, łatwo zrozu- 
miemy, że głosy rozbić się mogą i kto 
wie—być możę, jakiś nowy kandydat 
przejdzie, ot, bodaj prof. Tarasiewicz, 
który jest niezgorszym mówcą i od- 
znacza się zaletami charakteru i umy- 
słu. Onegdaj odbyło się zebranie wy- 
borców dla—narady. Na tych zebra- 
niach stawiło się 75 osob. Kandydaci, 
chcąc dać się poznać, wygłosili prze- 
mówienia.  Malantowicz wyjaśnił, iż 
jego partya również pragnie pracy or- 
ganicznej w Dumie, ale jednocześnie 
będzie korzystała z Dumy, aby zorga- 
nizowauć masy ludowe. 

Pergament uważa, iż praca w Dumie 
polegać musi na zrealizowaniu swobód 


obywatelskich i rozszerzeniu ramek 
swej kompetencyi. 
Saker znajduje, iż na razie izeba 


się zadowolnić zdobyciem swobód oby- 
watelskich i równouprawnieniem na- 
rodowości poszczególnych. 

Wszyscy trzej kandydaci są za auto- 
nomią krajów i ludów. 

Z powodu późnej godziny do głoso: 


wania próbnego nie doszło. Natomiast 
wszyscy wyborcy wysłali telegram 


zbiorowy na imię Stołypina, domagając 
się przedsiębrania środków celem u- 
krócenia samowoli i codziennych scen 
bicia na ulicach, które wprost zagra- 
żają spokojowi i bezpieczeństwn pu- 
blicznemu. 

Dziś wiee ogólno studencki 


przy n- 
dziale przeszło 2,000 osób. 


Zebrani powstając uczcili pamięć 
zmarłych kolegów, a chór odśpiewał 
pieśń: Wy żertwoju pali w borbie ro- 


kowoj. Balotowanie w kwestyi zamknie- 
cia uniwersytetu jeszcze sią nie zakoń- 
czyło. 

Jak gdyby reagując na te wiece 
członkowie „Sojuza Russawo Naroda“ 
urządzili dziś procesyę ze sztandarem 
własnym, przenosząc go z siedziby 
Związku do cerkwi. Wszyscy uczestni- 
cy tłumu mieli w ręku małe  trójkoło- 
rowe chorągiewki o barwach narodo- 
wych i śpiewali pieśń: „Boże Cesarza 
chroń*. Selim Mirza. 
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KRADZIEŻ!! 

W magazynie „Umielów* (Kreszczatik 
19) skradziono przycisk bronzowy na 
marmurowej podstawie (armatka z ar- 
tylerzystą). Osobie, któraby przypad- 
kowo ów przedmiot nabyła — magazyn 
zwróci z podziękowaniem zapłaconą su- 

mę i koszta. +271 


p d rządey lnb ekonoma poszuku- 
osa Y ję prakt. 14 lat we wzorowem 


gospodarstwie, posiadam znajomość fabr. 
cukru i gorzelnictwa, zgadzam się za 
małe wynagrodzenie. Adres: pocz. Kre- 
szczatik, okaz. kwitu Nr 432. 
4323-35 1 
z teor. wyksztal. 
i prakt. szuka po- 
red. „Dziennika 
3606—19--2 


Jęczmień Hanna i Hreczka 


na nasiona 1 rb. pud z odstawą na ko- 
lej. Próby na żądanie. Adres: Hajsyn, 
tolwark Zacharyaszówka, J. Nosałewski. 

3380—4—+ 


Leśnik-Agronom 
sady. Oferty składać 
Kijowskiego* 


Na kontrakty oddaje się duży po- 
kój z eałem utrzymaniem: Prorezna 50, 
m. 8, front. wejś., zapytać odźwiernego. 


batine 


wynajme na czas kontraktów, 
Puszkińska 6, m. 15. 424-3-1 


OGRODNIK 


doświadczony, żonaty, poszuk. posady, 
ma świadectwa, może przyjąć posad. 
przy handlowym ogrodzie kwiaciarsk. 
oraz warzywnym, specyalista w prowa- 
dzeniu inspektów Czarny-Ostrów, gub. 
Pod. pow. proskir., d. Jana Wojtowa, 


dla N. A. Piere Z. M. H18=5-5 


Przepis, 


na maszynie w pol. i ros. 
jęz. Kreszczatyk 41. 


